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Kola polskiego w Wiedniu, otrzymujemy n a ­
stępujące uwagi:

Zaczynają  się odzywać po kraju, a zw ła  
szcza po miastach głosy, domagające się od 
posłów, aby obecnie stanęli  przed wyborcami 
. zdali przed nimi spraw ę z czynnosc  swoich 
poselskich w Radzie paustwa. Rzecz to sam a 
przez się bardzo naiu ra lna  — w zwyczajnych 
okolicznościach s łu s z n a ; poseł winien stykać 
się ze swoimi wyborcami, spow iadać  się ze 
swoich czynności poglądów, dawać im wyja­
śnienia, co do ogólnej politycznej sytuacji, 
wysłuchać ich zdania, s ta rać  się o icu zaufa­
nie jaknajt.iększe- Inne  je s t  pytanie, czy wy­
jątkowo nie może nastać tak niezwykłe a tru ­
dne położenie polityczne, że nie można się 
kategorycznie od posłów domagać z* oływania 
wyborców i że trzeba im pozostawić zupełną 
s obodę, co ao tego, czy i jak  swoje pizeko- 
nania, w sposób publiczny w yjaw ią? Obecnie 
przechodzimy w Austry i przez syiuacyę poli­
tyczną nad wyraz trudną i zawitą, w której 
zwłaszczcza dla Polaków największa ostro­
żność jest  nakazaną.

Poseł do Rady państw a ni« może się tem 
pochwalić, aby się był przyczynił do powzię­
cia jakiejkolwiek pożytecznej u c h w a ły ; w ie­
dzą o tem wszyscy i wszyscy wiedzą, że ża ­
den z naszych posłów temu nie jest winien, 
że temu nie v,inne Koło polskie, że obstruk-

cya cen trabs tów  uniemożliwiła narady Izby 
poselskiej i że rząd zam knął posiedzenia Rady 
państwa, zan.m obstrukeya została  pokonaną. 
Wyjaśnić położenia politycznego nie potrafi 
nikt, n ik t nie przewidzi zagadkowej przyszło­
ści, a stanowisko Koła polskiegr zostało okre­
ślone projektem adresu  większości i o św iad­
czeniem prezesa Koła w imieniu kolegów, 
oddanem  w pełnej Izbie, że ten projekt za­
wiera program obowiązujący na dziś i na 
przyszłość. Pożytek zatem z punlicznej roz­
prawy między posłem a wyborcami bardzo 
wątpliwy, nie brak natom iast niebezpieczeństw. 
F a ż d e  słowo mniej baczne, które na publi- 
cznem padnie zgromadzeniu, będzie podchwy­
cone przez nam niepi zycnylnych, kom entow a­
ne, p rzekręcane, użyte jako  broń przeciw nam, 
a przykład wiecu cieszyńskiego dowodzi tego, 
jak  łatwo co najmniej obojętne dla sprawy 
narodowej żywioły mogą do zebrania  publi­
cznego wtargnąć i tok obrad zamięszać.

Chwila je s t  nietylko ala Polaków, ale dla 
całego państw a  poważną, nawet groźną. Czują 
to ci wszyscy, którzy pragną zdrowego spraw 
rozwoju; nietylko u nas nie słychać o sp ra ­
wozdaniach p o se lsk ich ; ,  nnlczą niemieccy 
autonomiści, milczą Słoweńcy, Czesi zwołali 
kilka zgromadzeń wyborców zaraz po za ­
mknięciu Rady państwa — ale oni także uci­
chli w net. Wszyscy milczą, oczekując dalszych 
wypadków, wiedząc, że kaźdć słowo wypo­
wiedziane może w płynąć na przyszłe, na jdo ­
nioślejsze wypadki, a nie wiedząc, w jakim  
kierunku wpłynie

Wiecują, dem onstru ją  dotychczas tylko 
bohaterow ie obstrukcyi, każą sobie dawać 
wota pochwalające przez wyborców, odgra­
żają się, że od obstrukcyi nie odstąpią, choć­
by ugoda z W ęgrami miała runąć i konsty tu­
c jonalizm  miał w Austryi zginąć, poty, póki 
rozporządzenia „ęzykowe rządu obecnego nie 
zostaną odwołane, a dodają, że i na tem nie 
poprzestaną, że nie spuczną, póki dzisiejsze 
ministerstwo nie ustąpi, rząd nie przejdzie 
w ręce opozycyi, wyłączne panowanie  Niemców 
nie zostanie napowrót zapewnionem. Powodem 
namiętnej opozycyi mają być niektóre po s ta ­
nowienia rozporządzeń językowych dla Czech. 
Kto się im przypatrzy, ten nie może wierzyć, 
aby to, czy każdy urzędnik w Czechach ma 
umieć po niemiecka i po czesku, mogło być 
istotnie rzeczą sporną  tak doniosłą, że walka 
o ten szczegół zakłóci ład  państwa, zagrozi 
istnieniu konstytucyi Qdy o taką rzecz cho­
dzi, układają się ludzie rozumni i dochodzą, 
co najmniej do jakiegoś modus vivendi O co 
innego chodzi tedy widocznie przewódc <in dzi­
siejszej opozycy.; walczą o władzę w pań­
stwie Spodziewali się jeszcze przed rokiem, 
że dzisiejszy rząd  na nich będzie się op.erać; 
doznali pod tym względem rozczarowania, 
więc są rozgoryczeni. Poczytują niedojście a- 
dresu za swoje zwycięstwo i mniemają, że się 
rząd na meb ogląda, że ich się lęka, a zatem 
są rozzuchwaleni. Więc z rozmachem idą do 
szturmu, nie przebierają  w środkach, odgra­
żają się rządowi, Polakom, Czechom, katoli­
kom, wszystkiemu, co do ich obozu nie na le ­
ży; spodziewają się rychłego zwycięstwa.

I s to tn ie  obstrukeya, dotąd niepokonana 
sprowadziła  na Austryę najcięższą kryzys, 
przez którą monarchia  przechodziła od lat 
trzydziestu, kryzys wśród której Polacy m u­
szą  się mieć podwójnie na baczności, jeśli nie 
chcą stracić  sławy politycznego rozumu, na 
którą zasłużyli sobie dotychczasowem zacho­
waniem się swojem w parlam encie  austrya- 
ckim. - J e ś l i  obstrukeya nie ustanie, albo po 
konaną nie będzm, me uchwalą Izby ani b u ­
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S Z C Z Ę Ś C I E .
P O  W  lE c S Ć .

(Ciąg dósz.y).
W dalszym c.ągu opowiada Andrzej żo­

nie, że przez niego założone Towarzystwo nie 
jes t  jeszcze tem, czemhy on je chciał mieć. 
Je s t to  dotąd dziecko stawiające niepewnie 
s * e  miękkie nóżki po śliskiej posadzce. On 
jed ru a  nosi się własuie z zam iarem  podania 
dziecku silniejszego pokarmu, dla wzmocnienia 
wątłych jego kosteczek. Tym pokarm em  jest 
nowa etnisya akcyj któraby um ozebm ła zwięk­
szenie kapitału  obrotowego z trzech milionow 
na dziesięć... a j 6 nun nastąpi, będzie on 
musiał s t°czyć w zimie podczas walnego ze­
branie. członku w zaciętą walkę z opozycy ą. 
I  właśnie tera* do tej opozycyi w myśli nrze- 
mav lał...

iielena słucha go uważnie i patrząc mu 
z ufnością w oczy, py la

— A e  ty zwyciężysz.., p raw da, że zw y­
ciężysz?!

Andrzej uśmiecha się, iecz m e zaraz na 
to odpowiada.

Siły nasze nie lów ne rzekł w re­
szcie — więc me wiem, jak będzie. J a  swo.e 
zrobię i nic mię więcej nie obchodzi.

— Dlaczego nierówne siły ? — zapytała 
znowu Helena, s ta ra jąc  się zrozumie^ go 
msno.

J ’o krótkim namyśle odpowiedział Andrzej;
’Vidz*sz moje dziecko, to jes t  tak : P o j e -  

1 ej s trom e stoję ja  sam jeden, a przy mnie 
ylko biedna idea — po drugiej wyciąga ku

mnie ręce kilka setek osób, uzbrojonych w chci­
wość, samolubstwo, zawiść i głupotę. Po k tó ­
rej stronie zatem przewaga? J a ,  obracając 
kapita łam i tych ludzi, m uszę wybrać je Ino 
z trojga- albo krzywdę rolnika, albo krzywdę 
kapitału  a tem sam em  . moją własną — gdyż 
w miarę, o ile mnisjsaą da Towarzystwo dy­
widendę, o tyle moje własne kapitały się zmniej­
szają lub wreszcie wybiorę drogę pośre­
dnią, n iekrzyw d/ącą  nikogo. Tę właśnie ohra 
łem  i nią idę. Ale niestety moi szanowni k a ­
pitaliści już ubiegłego roku nie byli zupełnie 
ze mnie zadowoleni, gdyż chciwość brała  
u nich gorę nad zdrowym rozsądkiem. Iluż 
to z nich czyniło mi wyrzuty w żartobliwej 
formie

— Ęj, dyrektorze, jak  ty mało dbasz 
o samego siebie : zam iast dw unastu  tysięcy 
rocznie, chowasz do kieszeni sześć i to ci 
wystarcza!

Słowa te trzena jednak  w inny sposób 
rozumieć, a mianowicie w taki:

— Szanowny dyrektorze, ty jesteś skoń­
czonym g łup ie in !  — Czemu zadowalniasz się 
przy z a w e ia m u  układów pięciu procentami 
zysku, skoro możesz podobnie iak żydzi, ope­
rować z dwudziestu, trzydziestu, naw et stu 
procentami. Nie bój się, rolnika dyaldi me 
wezmą, a nam przydadzą się pieniążki.

— Ot, to je s t  mniej więcej mysi p r z e ­
wodnia całej sprawy — kończył Andrzej. — 
Zam iast wielkiej dywidendy, przedłożę im 
w karnaw ale  projekt einisyi nowych akcyj i 
— będziemy tańczyć Powstanie wielki krzyk, 
wołanie o pomstę do nieba!... „ Jak to ? !  — po 
wiedzą f -  puszczać pewną spraw ę na burzli­
we, szerokie m o rz e ? . ,  dzielić się zyskami 
z innym i?!!  O n ie ! . .  dvwidenda. większa dla 
nas dywidenda i tylko dla nas, nie wię- 
ORl .Ta *za< U7v«ł ii ł»ham  w*)i Lri^zulfii

dżetu na rok przyszły ani prowizoryum b u ­
dżetowego, me uchwalą przedłużenia trak ta tu  
cłowego i handlowego z Węgrami, może nie 
zdołają wybrać członków wspólnych delegacyi, 
że nie wspomnę już licznych spraw mniej po­
litycznych, albo niepolitycznych, ale bardzo 
ważnych, które także me zostaną załatwione. 
Choćby rząd  chciał zrobić jak najszerszy uży­
tek z praw, przysługujących mu ijk mocy g. 14 
konstytucyi, i załatwiał, co się da, zapomocą 
rozporządzeń, me wyprowadzi to państw a 
z krytycznego położenia, choćby dlatego, że 
takie rządy miałyby charak ter  tak wyjątkowy 
i anormalny, iż żadną miarą  dłużej trw ać nie 
mogą, ale zw łaszcza dlatego, ponieważ sp ra ­
wy wspólne obydwu połowom monarchii, d ro ­
gą rozporządzeń załatw ić się nie dadzą, po­
nieważ me można się spodziewać, aby W ę ­
grzy na to przystali i ponieważ można się 
słusznie obawiać rozerwania unii realnej 
z Węgrami, jeśli par lam ent austryacki nie o- 
każe się zdolnym do powzięcia uchwał.

Na to bezą obstrukcyoniści i mniemają 
przeto, że rząd będzie musiał przed ich nac i­
skiem usiąp .ć  Jednak  zapom m aią  o niejednej 
rzeczy; najpierw o tem, że obrany przez r..ch 
sposób walki tak w parlamencie, (ak poza 
parlam entem  nie powiększa i owszem pom niej­
sza powagę stronnictwa, którego chlubą było 
niegdyś uszanowanie dla zasad pa r lam en ta ­
ryzmu i wzgląd nieustanny na potrzeby p a ń ­
stw a ; nieprawdopudobnem, memożliwein p r a ­
wie wydaje się w Austryi, aby oddano w ła ­
dzę w ręce obstrukeyonistow w nagrodę za 
to, że podkopywali zasady, na k tórycń Się 
opierają najbardziej istotne ustaw y monarchii. 
A choćby chciano poświęcić wszystko, co jest 
w państwie powagą, kapitulując przed a n a r ­
chiczną metodą, nie załatwiłoby to sprawy. 
Aby objęcie władzy przez obstrukeyonistow 
mogło być rozwiązaniem dzisiejszych zaga­
dnień, trzebaby, aby par lam ent poszeał za 
centralistycznym rządem. Nie mówię już 
o tem, że zwycięstwo jednej obstrukej i u sp ra­
wiedliwiłoby drugą  — u Czechow —- ale nowy 
centralistyczny rząd  mógłby w parlam encie  
załatwić sprawy z W ęgram i wtedy tylko, jak  
by w parlam encie  znalazł większość — a tej 
nie znajdzie, bo centraliści liczą chyba na 
Koło polskie, a Koło polskie z pewnością 
centralistycznego rządu, wynikłego ze zwy­
cięstwa dzisiejszej opozycyi, popierać nie bę­
dzie. Pod tym względem nie wolno się żadnym 
oddaw ać złudzeniom.

Kto nie chce walki dla walki, agitacyi 
dia agitacyi, a kto chce siły państw a i dobra 
wyborców, ten winien przejść na  drogę n o r ­
malnych par lam entarnych  rozpraw i uk ładów  
między stronnictwami, które wprawdzie z mniej­
szości większości nie zrobią, ale które wzglę­
dy i znaczenie pewne poważnej mniejszości 
zapew nić muszą, a jodynie mogą umożliwić 
jakieś rozum ne porozumienie w czo .k ie j  sp ra ­
wie językowej, będącej pozornie powodem 
całego dzisiejszego politycznego zamięszania. 
Nad tern trzeba ubolewać, że Niemcy w Cze­
chach zajęli stanowisko uniemożliwiające wszel­
kie układy pomiędzy obydwoma narodow ościa­
mi. Żądają kapitulacyi rządu i Czechów, zaniin 
się w jakiekolwiek wdadzą rozmowy i przez to 
zm arnow ali  sposobność najlepszego ułożenia  
narodowych swarów, przez porozumienie się 
obydwu narodów w kraju. Ale trzeba  się 
uczyć  z tem, że tak się stało, nie wolno się 
łudzić dojściem jakiejkolwiek, choćby prowi­
zorycznej ugody, w czasie feiyj partam entar  
nych. Wszystko zdaje się niestety wróżyć, że 
naw et nadzieje pokładane w Sejmie czeskim, 
zw ołanym  w t  w rześniu , okazałyby się płon-

nem i;  opozycya zajęła w Czechach takie s ta ­
nowisko, że jest owszem usprawiedliwioną 
obawa większego jeszcze roznam iętnienia  
stronnictw  na Sejmie czeskim, tak dalece, że 
w interesie spokoju należy pragnąć, aby Sej 
mu czeskiego we wrześniu nie było.

Rozwaga i rozsądek mogą chyba zwycię­
żyć w chwili, w której się posłowie na nowe 
posiedzenia Rady państw a zjadą. Jeśli  rząd 
zdobędzie dla siebie to zaufanie u większości, 
k tóra prowadzenie poważnych układów z mniej­
szością umożli wi, być może, że dalsza obs truk­
eya. tak wielce dla interesów państw a  szko­
dliwa, zostanie w parlam encie  zaniechaną. 
Straszna, nad wyraz bolesna klęska powodzi, 
które nawiedziła ludność zachodm cn prowin- 
cyj, powinna dzisiejszej opozycyi przywołać 
do pamięci całą  odpowiedzialność, jaka  na 
pośle cięży i n e należy się wyrzekać nadziei, 
że ludzie poważni i rozumni wrócą na drogę 
normalnego politycznego życia, aby obmyślić 
środki ulżenia nędzy, grożącej mlhonum w ła ­
snych wyborców.

A co się stanie, jeśli am  rozwaga, ani 
wzgląd na potrzeby ludzkości, ani dobrze zro­
zumiany .nteres własnego s tronnictwa, nie 
sprowadzą opozycyi na tory normalnego, p a r ­
lamentarnego postępow ania?  Nie chcę tego 
przypuścić, bo mam  zanadto wysokie wyobra­
żenie o rozumie i poczuciu obowiązku tak 
znakomitych parlamentarzy, jakimi są  dzis .tjs i 
przewódcy opozycyi. Ale jeśliby się to stało, 
byłobj obowiązkiem rządu  i większości, pod­
jąć ciężką walkę w interesie państw a i t rw a ­
łości instytucyj par lam entarnych  i przeforso­
wać wr tym roku te trzy rzeczy przynaj­
mniej . Wybór delegaeyi, uchwalenie prowi- 
zoryuin budżetowego i przedłużanie na  rok 
trak ta tu  handlowego z Węgrami Te trzy rze­
czy m uszą być koniecznie, nieodzownie w czas 
uchwalone, a jak  zostaną uchwalone, nastąpi 
przei ;e, i to z pewnością, nam ysł i życie par 
lamoiitarne wróci w A ustry i  na norm alne to­
ry. Ale na to, aby te trzy rzeczy mogły być 
w czas uchwalone, trzeba znowu koniecznie, 
nieodzownie Radę państw a  zwołać j a k  n a j ­
w c z e ś n i e j .  Na argum entacyach  czasu t r a ­
cić nie wolno.

J! zanina1'
Herostratowe laury Iw a n a  F rank i,  nie 

dają spać spokojnie duchom pokrewnym mu 
w złości i nienawiści. P. F ra n k o  znalazł epi 
gonów, którzy prowadzą piacę  jego dalej. 
Dowodów na to nie potrzeba  szukać daleko.

Po France , pierwszym  potwarcy Mickie­
wicza przyszedł z insynuacyam i — 'jeśli m o­
żna haniebniejszem ijeszcze -  p Ł - k o  w Mosk. 
II iedontostinch, a gdy i ten dostał należytą  
odprawę, okazał się z kolei „Ilusskij* w H a 
lyczaninie. Przywykliśmy do tego, że tutejszy 
organ ru so f i ls tw a , nie szczędzi nienawiści 
Polakom, że p izyw ykł maczać pióro w truci- 
źnie i błocie, gdy o nas pisze, a na zaw oła­
nie ma cały słownik wymysłów i insynuacyj, 
ktoremi przez lata, wojowała z nami gadz. 
now a prasa rosyjska, — gdy więc ujrzeliśmy 
w tem piśmie „korespondencję* z W arszaw y 
pud tytułem „D o  c h a r a k t e r y s t y k i  p o e ­
t y  z d r a d y 4, z góry przypuszczaliśmy n a ­
paść w s trę tn ą  i haniebna

Rzeczywistość przeszła nasze oczeki­
wania

Opowiada tedy p. Russkij o tem, jakoby 
w W arszawie ukazała  się polska broszura, n a ­
pisana  przez „polskiego pa tryo tę“ , w której

autor, przytoczywszy w przekładzie 
F ranki,  żąaa  pewnego rodzaju śledztwa \ 3e- 
lu w vkrycia, czy istotnie Mickiewicz me był 
„poetą  zdrady“ i w konęekwoncyi, czy 
napraw dę wrnrt jes t  tego, ażeby mu sla- 
wlano p o m n ik ?  Fakt to rak nieprawdopodo­
bny, że odrazu zapytać się należy, czy wy­
mieniona broszura, ni® jest w prost wymysłem 
p. Russkiego My z naszej strony o niczem 
podobuem me słyszeliśmy i z góry p.zypus*- 
czamy, że broszura — gdyby istotnie ukazaia 
się — musiałaby wyjść z pod pióra -.ro­
syjskiego prowokatora", a nie „polskiego pa- 
tryoty“ .

Tak, czy inaczej, prawdziwa, ozy wymy­
ślona, broszura  służy p. Russkiemu za asumpt 
do mesłycnanie brutalnej,  nieprawdopodobnie 
dzikiej napaści na Mickiewicza

Odrazu, w pierwszych zaraz wierszach, 
p Russkij p o w iad a • r Z mojej strony, w i m i ę  
p r a w d y ,  powiedzieć muszę, że M ekiewicz, 
jak  świadczą jego utwory, był nietylk .- poeią 
zuraay, ale — s p r z e d a j n o ś c i ,  a ł s z u  
i n a w e t  e a r o b ó j s t w a  tam, gdzie tylko 
rzecz tyczyła się p r z e s ł y n n e j  polskiej oj­
czyzny*. To je s t  punktem wyjścia p. Russk ie­
go; tego usiłuje on dowieść w splątanym, 
bezładnym szeregu absurdów  Zdaniem jegi 
scena walki z Moskalami w „Panu Tadeuszu 
jes t  „potworna", a „jak zgubny wpływ na po l­
skie społeczeństwo wywierały i wywierają 
idee Mickiewicza, o tem każdy może się prze­
konać (?) nietylko ze sm utnych vypaCi»ów 
1831-go (??; 1846 i 1863 r., ale także i z codzien­
nego życia (?) polskiego społeczeństwa*. J e ­
szcze krok — a ten pan naw et powstanie 
kościuszkowskie . przypisatby wpływowi 1 i- 
ckiewicza, naw et klęski żywiołów zapisałby 
na k a ib  naszego wmszeza.

1 tego mu jeszcze mało.
Idąc  dalej, zohydziwszy poetę, p. Russkij 

ani na chwilę me waha się rzucić na czło­
wieka. Twierdzi z bezczelnością bez granic, 
że Mickiewicz „propagował zdradę n i e t y l L o  
s i o  w e m , jako poeta, ale i c z y n e m ,  j a k o  
c z ł o w i e k " .  I  n a  poparcie tego potwornego 
absurdu, opowiada, jak  wieszcz nasz „udra  
z Ro»yi, jak  bez „zazrienia sowiestd' (bez wy 
rzu tu  sumienia) . 'rzucał b łotem" na „uczci­
wych" R osyan ,  jak  po swej „haniebnej 
ucieczce" „podburzał nam iętności"  i wy woły- 
wmł „bezmyślne spiski i powstania", 'ż em  
„zwiększał liczbę zesłańców za Sybir". Wogo 
te Mickiewicz, zdaniem p. „Russkiego", w y­
chowany w „tendencyach czystego jezuity - 

przez całe „nieszczęsne" swe życiezmu
trzym ał się niemoralnej zasady : „cel u sp ra ­
wiedliwia środki,*.

I  tak  dalej, bez końca.
K rew  wre w żyłach, gdy się czyta ten 

wstrętny paszkwil. Szczytem je£i zakończenie 
a r tykułu ,  w którym p. Russkij nazywa Mi­
ckiewicza to „polskim Donkiszotem", to „ p o ­
lityczny m agita torem " to wreszcie „miałką d u ­
szą* — i wreszcie z han iebną dezinwolturą 
zawodowego kłamcy twierdzi, że nasz naj 
większy poeta wywoływał u ludu „złe uczu­
cia* i dlatego „naród go prawie nie z n a ł“, a 
pomnik wznoszą mu za p .eniądze, zebrane 
w przeważnej części „ p r z e z  ż y d ó w " .

Dość chyba tych cytat
Nikczemnosć — nie cofamy mę przed 

tym wyrazem, przeciwnie kładziemy nań n a ­
cisk — nikczemnosć artykułu  przechodzi 
wszelkie granice; pozostawiła daleko poza 
sobą naw ei zwykły ton H ałyczanina  j w he- 
rostratyzime przeszła samego H eros tra ta  — 
Frankę .

E lukubracya  ta  naturaln ie , nie zasługuje

wie i powiem im to, nad czem przed chwilą 
myślałem.

Helena s łuchała dotąd bardzo uważnie 
słów męża, pod kom ec jednak  wyrazy jak 
akcya, dywideuda i tym podobne, pomieszały 
się jej w główce do tego stopnia, że już nie 
nie rozumiała. Z całej przemowy Andrzeja 
pozostało jej tylko przeświadczenie, ze mąż 
jej jest śmiałym człowiekiem, że się nikugo i 
niczego nie boi, i że jacyś krzykliwi ludzie 
dybią na niego i chcą mu wyrządzić przy­
krość. Więc zajiytała tylko o to, co j ą  n a j ­
więcej mogło o b ch o d z ić :

— Ale oni nie odbiorą c. twoich szesciu 
tysięcy na rok?... prawda, że nie odbiorą?... 
Bo w takim razie cóźbyśmy robili oboje ?

Andrzej uśm iechnął się, pocałował żonę 
w jedno i drugie oko, w no.^ek, usteczka, 
bródkę i rzeki:

— Choćby naw et i odebrali, to tobie, 
moje życie, nigdy niczego m e zabraKnie.

Helena uwierzyła.
W tej chwili z za kopicy siana wybiegli 

Ostap i Paranka  i poczęli wiwijac kijami 
w powietrzu, krzyczeć głośno i wygrażać pię­
ściami ku wschodowi.

Z początku przypuszczał AnJrzejJ, że je s t fo 
sposób odpędzania orła, po-iującego na młode 
jagmutka, ale wnet przekonał się, że nieprzy­
jaciel, k tóremu para  pastuszków tak zawzię­
cie wygrażała, s z y b c e  nieco w yżt |  niż orzeł. 
Z poza wysokich sosen wysunęła się ciemna 
cbinura, podobna do ołowianej płachty.

— Chodźmy — ozwał się Andrzej — za 
chwilę będzie burza.

Jak o ż  w tej samej m em tl  sekundzie ro z ­
legł się potężny grzmot i rozoił się po szczy­
tach górskich na setki pogłosów, ginących 
zwolna gdzieś bardzo daleko. Była to muzyka 
wspaniała, ale i przerażająca zarazem

Mimo, że państwo Raduw:eccy przysp ie­
szyli kroku, grube krople deszczu dosięgły ich 
w połowie drogi. Następnie lunęła silna ulewa, 
napełniająca las groźnym szum em  a drogę 
pienistymi potokami. Nim dobiegli do sadu. 
Helena  nie czuła jednej suchej nitki na sobie.

Andrzej spostrzegłszy jej podkasaną spó­
dniczką i nóżki skaczące rozpaczliwie z k a ­
myczka na kamyczek, śm iał się wesoła i ż a r ­
tował.

— Czemu ta B aranka niegodziwa nie 
krzyczała trochę głośniej, byłaby może bodaj 
na dziesięć ininui swemi zaklęciami, zatrzy­
m ała  chmurę.

Ale H alka  nie chciała s łuchać  żadnych 
żartów, tylko podtrzym ując wysoko sukienkę, 
pędziła naprzód jak  spłoszona sarna.

Na szczęśc ie . . ot i dworek. Przebrali się 
zaraz i zasiedli do obiadu.

Nad wieczorem lego samego dnia, gdy 
się zupełnie wypogodziło, opuścili państw o Ra- 
dowieccy Polankę.

VI.
Koledzy biurowi powitali serdecznie m ło­

dego dyrektora, gdy ten  po tygodniowej n ie­
obecności wszedł o zwykłej godzinie do kan- 
celaryi Towarzystwa.

Andrzej, podając rękę każdemu z osobna, 
w ita ł ich żar tam i i „upom inkiem  z gór." Były 
to rączki do piur z drzewa świdrowego, wy­
rabiane  misternie pizez domorosłych sn y c e ­
rzy z okolic Polanki.

Urzędnicy, przyjmując ten drobny upomi­
nek, dziękowali mu uśmiechem i tonem ża r­
tobliwym, świadczącym, że między czternastu  
p racow nikam i a ich kierownikiem, zachodzi 
prawdziwie przyjacielski, niekrępowany s to ­
pniem starszeństw a  stosunek.

Nawet stary protokotista Kobuziewicz, 
przyjmując pioro, rozpogodził swoją tłustą, 
pofałdowaną tw arz  i ukłonił się niezgrabnie. 
Był to jedyny urzędnik  Tow arzystw a, nieza­
dowolony cokolwiek z dyrektora. Jako p ro te ­
gowany m ecenasa  Dola spodziewał się on 
w Tow arzystw ie ładnych dochodów a małej 
pracy... Tym czasem  okazało się, że Rado- 
wiecki, pracujący sam za czterech, synekur 
nie znosi i od czasu  do czasu w grzeczny, 
aie stanowczy sposób lubi przypomnieć:

— Panie  Kobuziewicz, to a to jeszcze 
nie załatwione..., może pan o tem puinyśli...

S tary Kobuziewicz zawsze zresztą  i ze 
wszystkiego niezadowolony, czuł do dy iek tora  
żai, będąc przekonaym, że ten go „umyślnie 
prześladuje*.

Powitawszy wszystkich, zwrócił się A n­
drzej do Tarczyńskiego i z a p y ta ł :

— I  cóż nowego?
— Nic — odparł wicedyrektor, ruszając 

obojętnie ramionami.
Okazało się jednak, żt na  biurku dyrek- 

torskiem leżała  spora garść nowości, a tylko 
poczciwy Tarczyński nie mógł w nich dopa­
trzyć się nic nowego.

Tarczyński był szczęśliwym synekurzystą, 
wyniesionym na korzystne stanowisko głosami 
pewnej kliki członków Tow arzystw a, połączo­
nych z nim węzłami pokrewieństwa lub m ię­
dzy sobą innymi „w ęzełkam i" . Oprócz Rado- 
wieckiego, był on .edynym  urzędnikiem, pia­
stującym w Towarzystw ie stanowisko nadane 
mu przez grono ak cyonaryuszów ; innych bo­
wiem dobrał sobie i zam ianow ał sam Rado- 
wieckr. (C. d. a.)

c a  i  n 1  U f  I G ,  L w ó w ,  U i c l a  1 .
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na krytykę lub odpowiedź M usiała jed n ak o ­
woż być publicznie zaznaczoną.

Społeczeństw o nasze wiedzieć powinno, 
w jak i sposób t rak tu je  jego poetę i jego n a j­
droższe uczucia picino, na wspólnej z nami 
wychodzące ziemi, w pobratymczym wyda­
w ane  języku.

Wiedzieć wreszcie należy, jaki cel mają 
te han iebne napaści, puszczane rykoszetem 
z Warszawy przez Lwów — prawdopodobnie 
w kierunku Petersburga. Cel ich jes t  wyraźny ■ 
me dopuścić do postawienia pom nika Mickie- 
wiczcwi w W arszawie, nie dopuścić ao wy­
tworzenia pewnego modus oioendi pomiędzy 
Polakam i i rządem  w Król. Polsk.em. W idać 
ro z każdego usiępu artykułu  p. Russklego, 
w idać z tego miejsca szczególniej, gdzie au tor  
przypisuje wszystkim Polakom fałsz wężowy 
nawet, gdy, chcą być lojalnymi obywatela­
mi, gdy zbierają otiary „ n i b y  n a  p r z y j ę ­
c i e  c a r a " .  W idocznie, już  naw et Swiet i 
M oskowskija ' I ied. nie chcą lub nte mogą 
umieszczać podobnych insynuacyj, znalazły 
one miejsce w HaCyczamnie. P ism o ruskie 
spełniło tym razem  haniebną służbę, służbę, 
k tórą  zarobiło sobie na pogardę wszystkich 
uczciwycn ludzi — Polaków i Rosyan.

Listy londyńskie.
(Oryginalna koresp. Słowa Polskiego,) 

L o n d y n ,  5 sierpnia.
(?) Dwie w ażne sprawy ekonomiczne s to ­

ją  obecnie na horyzoncie an g ie lsk im : w ypo­
wiedzenie traktatów  handlowych Niemcom i 
Belgii i zawieszenie pracy przez robom ików - 
mechaników. Należy się im słówko przecho­
dnie na wstępie do korespondencyj, które s ta ­
wiają sobie jako  zadanie  daw ać wizerunek 
angielskiego spo/eeznego życia i cywilizacyi 
w roźnostronnych  ch posiaciacn i formach.

E ch a  prasy  stałego lądu, k tóre  nas tu do­
szły i które pode jrzew ają  w kroku rządu  a n ­
gielskiego pierwszy symptom pro tekcjonizm u, 
wywołały nie małe zdziwienie u Anglików. 
J e d y n y m  powodem, nie ta jonym, a przeci­
wnie, otwarcie wypowiedzianym, było uwzglę­
dnienie życzeń Kanady. D siebie Anglia była 
od lat sześćdz.esięciu, jest  i być musi wolno- 
handlową, ale koloniom swoim, posiadającym 
najrozleglcjszy sam orząd, swojej polityki h a n ­
dlowej nie narzuca  i narzucać  nie ma zam ia­
rów . K anada  nie pragnie zmniejszyć ceł 
wehodowych od towarów niemieckich i bel­
gijskich, chociaż czyni to względem angiel­
skich Ażeby dać jej możność w prow adzen ia  
tej polityki w czyn, Anglia m usiała  odzyskać 
s am a  zuperną swobodę ^eł, ażeby zaw rzeć i 
z N iemcami i Belgią i K anadą  traktaty , zosta­
wiające tej ostatniej, p raw o  z m u s z e n i a  swej 
skali celnej.

Oto wszystko. W ystarczy sobie przypo­
mnieć, przez jak ie  doniosłe m anuestacye loja- 
lizmu ze strony kolonii, przeszliśmy dopiero 
co z okazyi jubileuszu królowej, ażeby zrozu­
mieć ze Anglia m us ia ła  na nie odpowiedzieć 
w prak tyczny  sposob. W ybuchy patryotycznej 
radości, jakim i pow ita ł  św iat kolonialny bry- 
tański decyzyę metropolii, pozwala ocenić 
istotne jej znaczenie. Zbyt wielkie . korzyści 
odniosła Anglia z polityki wolnego handlu, 
ażeby m iała  najm n,ejszy  powod do uczynienia 
kroków wstecz — ku protekcji.  Przeciwnie, 
powoli i stopniowo przygotowuje swe kolonie 
do z m n ie jsz a n a  taryfy celnej. W ychowując 
je  do swobody handlowej i zadzierżgając 
z niemi jednocześnie  coraz ściślejsze federa­
cyjne węzły, Anglia pracu je  dla postępu cy- 
wdizacyi wśród św iata

Z m ow a robotnie-za, trw ająca  już ud trzech 
tygodni, nie w yw oła ła  żadnych ulicznych nie­
porządków, ale oddżwięknie ciężko na nieje­
dnej gałęzi wytwórczości narodowej. Powodem 
do w ym ów ienia  pracy ze strony mechaników 
było żądanie  ograniczenia godzin pracy do 8: 
Przedsiębiorcy, uw ażając  słusznie ozy mesłu 
sznie, że ich tak a  organizacya pracy zuboży, 
ba  naw et zrujnuje, odpowiedzieli na  ulti­
m atum  robotników przez ultimatum ze swej 
strony — wypowiadając im pracę.

B usko 200.000 robotników znalazło się 
na b ruku  i otrzymywali zasi/ek z kas swoich 
I  nii. Ale opór przedsiębiorców, fabrykantów, 
w arsz ta tów  okrętowych i t. d. nie mógł trw ać  
długo. Mają wielkie obstalunki i potrzebują 
w yw .ązać się z nich na ugodowy termin. J e -  : 
dne za drugiemi firmy wyłam ywały się z fe-

deracyi kapitalistów i pozawierały  umowy 
z robotnikami. Tu otrzymali oni żądane  maxi- 
mum 8-godzinnnej pracy, tu  zgodzili się p ra ­
cow ać na  dotychczasowych w arunkach , odkła­
d a jąc  now ą nurmę do października, tu  nako- 
niec otrzymali wyższą stopę zarobku  za  do­
datkowe godziny pracy. Z m ow a wskutek tej 
rozmaitości solucyi straciła  na tragiczności i 
wszystkiego jes t  już  tylko jakich  50.000 m e­
chaników w wojnie ze swymi pracodawcami. 
Robotnicy uw ażają  się już jako  zwycięzcy, i 
pod pewnym względem m ają słuszność. O gra­
niczenie godzin pracy do ośmiu uczyniło 
w skutek tej zmowy krok naprzód. Ja k ie  
następstwa przyniesie za sobą dla produkcyi 
krajowej, dopiero przyszłość pokaże. Ale prze­
widzieć już  można tegoż samego rodzaju  agi­
t a c ję  w innych gałęziach wytwórczości, gdzie 
znajdzie i większy opór i mniejszy zapas 
środków materyainych do skutecznego jej 
przeprowadzenia. Czasy trudne i ch m u rn e !—

Londyn pustoszeje z dniem każdym, a gdy 
za dni kuka zamknie się p a r lam en ta rna  sesya, 
znać będzie pustkę tę dotkliwiej jaszcze. Dla 
przybysza z obczyzny owo pięciomi.ionowe 
m row.sko zostaje zawsze aziwowiskiem nad- 
zwyczttjnem i próżni w niern nie podejrzywa, 
lecz dla nas, norm alnych mieszkańców, łatwo 
dosirzedz różnicę pomiędzy czystą ilością 
a jakością. W iększa część tych, co s tanow ią  
m e tylko pokaźne ale i wartościowe czynniki 
społeczeństwa, już opuściła stolicę. Trzechmie- 
s ięczna „season" była tego roku świetniejszą 
niż zwykle, s  okazyi jub ileuszu  monarchim . 
Odbyły się meiyiko cerem onie publiczne, wy­
jątkowego i niewidzianego dotąd blasku, ale 
nigdy nie pamiętam tylu bankietów, recepcyj, 
balów. Sam bal kostiumowy u księżnej De- 
vonsh iie  zasługuje na miejsce w rocznikach 
stulecia. A dawien daw na  społeczeństwo a n ­
gielskie przewyższało wszystkie inne ogromem 
nagromadzonych w uiem bogactw, ale dopiero 
o sta tn ie  dziesiątki Laszego wieku usz lache­
tniły bogactwo, dodając doń żywioł artysty­
cznego piękna. A rtystyczne -wykształcenie 
uczyniło olbrzymie postępy i przemknęło już 
do głębszych pokładów narodowych. Nie tylko 
sztuKi piękne samb, ale i sz tuka ozdoDnicza, 
w szechobecna towarzyszka życiowych mam - 
festaoyj, budzi obecnie żywy, bezpośredni in­
teres u całej masy społecznej.

J a k o  do w od tego wzrastającego poczucia 
estetycznego, przytoczyć m ożna zajęcie, jakie 
wywołały dwie artystyczne fundacye ostatn ich  
miesięcy. P ierw szą było podarowanie  L on d y ­
nowi zbiorów artystycznych Sir R oberta  Walla- 
ce ’a przez świeżo zm arłą  jego wdowę. Te 
zbiory, zawierające w sobie nie tylko znako­
mitą galeryę obrazów, ale n ieporów nane okazy 
mebh, sprzętów i cacek, nalezącycn przez 
epoki i przez artystów, co je sporządzili, do 
najciekawszych kollekcyj kiedykolwiek zebra- 
nycn, były dobrze znane dyletantom od lat 
wielu i Ilereford House, w którym  się m ie­
ściły, używał z daw na zasłużunej sprawy 
Były tam  doskonałe, jedyne w świecie ramy 
dla tej kollekcyi i troszczono się o nowe dla 
nich pomieszczenie. W ielką też radość w y­
wołała  v ladomość, że za radą  ustanowionej 
kom isji ,  rząd  postanow ił zakupić H ereford  
House od spadkobierców Lady Wallace, i źo 
zbiory, co się tam mieszczą, raz na zawsze 
tam  pozostaną. Upłynie zapewne rok lub dwa, 
zanim nowe muzeum  W allace się o tw o­
rzy, ale można czekać go ze spokojem, w ie­
dząc, że żaden z jego skarbów uronionym nie 
będzie. „

Drugą fuiidacyą jes t  guleiya współczesnej 
sztuki brytu ńskiej podarowana Londynowi 
przez mecenasa sztuki bogatego rau n era  c u ­
kru p. T a te  Od lat wielu skupyw ał on cel­
niejsze obrazy na dorocznych wystawach 
i w p racow niach  pierwszorzędnych artystów 
i powziął myśl obywatelską p rzekazan ia  ich 
naroduw. jeszcze za swego życia. Myśl ta po­
witaną  była /  form alnym  aplauzom, bo mimo 
swych licznych muzeów i galeryi,' Londyn nie 
posiadał dotąd żadnego, któreby wzorując się 
na modelu paryzkiego Luksemburgskiego, d a ­
wało syntetyczny obraz nowoczesnego rozwo­
ju narodowej sztuki. P. Tate nie tylko ofiaro­
wał swe zbiory, ale wzniósł swym kosztem 
gm ach na ich pomieszczenie. G m ach  jest 
piękny, o klasycznym greckim frontonie na 
wybrzeżu Tamizy. Otworzony urzędownie 
przed dwoma tygodniami, dopiero w przy­
szłym oddany będzie na użytek publiczny. 
Piszący miał sposobnosć znajdować się w dmu 
inauguracji  dokonanej przez następcę  tronu

i podziwiał bogactwo tej nowej galeryi, gdzie 
obok obrazów zgromadzonych przez fundatora 
znajduje  się wiele innych, umieszczonych tam 
przez d y rek c ją  „National Gallery". W ystarczy 
przejść po tych salach, aby zdać sobie s p r a ­
wę, jaką  sam odzielność zdobyła sobie sztuka 
angielska w naszem stuleciu i na jak ie  w y­
żyny się w zn ios ła . '  Szczerba na jak ą  Londyn 
się skarżył, najszczęśliwiej zapełniona zo­
stała. -  —

Wiadomości polityczne.
K o p n ięc ie  n o g ą  dostał p. Szajcr w os ta ­

tnim num erze  organu soc ja lis tów  wiedeńskich 
Arbeiter Zig. P ism o to pierwotnie wynosiło 
włościańskiego posła pod niebiosa, uważając 
go jakóy za swego. Ale, odkąd p Bzajer umi- 
zga się do Luegera, w nadziei, że za jego 
wpływem podarują  mu karę 8 miesięcznego 
więzienia, już wym ierzoną przez władze s ą ­
dowe — obróciła się karta . Przy tej sposobno­
ści nie skończyło się oczywiście na Szajerze. 
„Raz nakoniec — woła w kronice swej A r ­
beiter Z ły . z d. 7 hm — wollen wir polakisch  
reden. Pewien cnłop galicyjski wybrany został 
podczas ostatnich wyborów posłem do Rady 
państwa Gdy przy otwarciu izby brak ło  go 
i gdy rozeszła się wieść, że biedak siedzi 
w więzieniu, pow sta ł wśród posłów soc ja l i ­
stycznych tum ult straszl wy Zażądali oni ka- 
tegoiycznie, by lego człowieka wypuszczono 
na wolność. Jakoż  „faworyt socjalnej demo- 
kracyi" zosiał istotnie wypuszczony z więzie­
nia. Otóż fałszywie go tak nazwano. Socyalna 
demokracya ujmuje się za każdym uciśnio­
nym, ale kończy na tem swą misyę i nie ta r ­
guje się potem z osobami, które jej zawdzię­
czają wolność. Socyalna dem okracya me zna 
więc żadnego „faw oryta11;' faworyci są ło trzy­
kami i wykluwają się tylko w gniazdach 
burżoazyi. W całej Izbie  z zaciekawieniem 
oczekiwano przybycia uwolnionego Sza je ra ; 
tylko socyainej aemokracyi nie trapiła  c ieka­
wość. Chłopi galicyjscy dawuo przesiali być 
dla niej czemś nowem, Z nała  ona te, przez 
popów i szlachciców wyssane stworzenia, 
zna ła  bezgraniczną ich nędzę, ich pokorę, 
podsycaną przez popów i szlachciców, ich w ła ­
sne, przez popów i szlachciców upojone, po­
niżenie (!).

Ileż co razy socyalni demokraci musieli 
do „.ehłopow galicyjskich, całujących w głuchej 
swej rozpaczy rąbek  sza t  swych bliźnich, pa­
dających prced nimi na kolana, wołać! „Na 
miły Bóg! Stójcież ludzie prosto, bo wstręt i 
lęk zbiera pa trzeć  na w a s ! “ A więc dla so­
c ja lnych  demokratów nie mogło przybycie p. 
Szajera przynieść nic pikantnego. Wreszcie 
przybył on, z żoną, którą posadził na  galeryi 
wśród powszechnej wesołości Izby. Ileż co 
złośliwych krążyło wówczas dowcipów z ust 
do ust. Szajera  otoczyli wykwintnie ubrani 
panowie, p rzez szkła przyglądając się pstrym 
wyszewkom na maluwniczych szm atach, w ja  
kie się przywdział nan Szajcr. Dotykali oni 
pana Szajera i prawili mu kom phm en ta  na 
tem at iego teatra lnego kostyumu, jako też na 
temat kos tyum u żony spoglądającej z galeryi.

Panu  Szajerowi wszystko to bardzo pod­
chlebiało, z jeszcze większą więc kokieteryą 
udrapow ał się w swój oryginalny ..burnus". 
P rzyszed ł  do mego także dr. II. Lueger i 
również praw ił mu komplimenty; przybyli ta ­
kże inni panowie, którzy nie wiuzieli jeszcze 
podobnego kostyumu; a jak rozpisały się wów­
czas gazety o gustownym kostyumie, niałyoh 
rączkach i młodocianej, giętkiej figurze pana 
Sza je ra !  Tylko socyalni demokraci trzymali 
się zdała od niego. I  zy może przez zazdrość, 
iż m e mogli imponować barw nem i wyszew- 
kaim i lakierowanymi butaiih ? Albo może 
wstydzili się ? Moj Boże, wstydzić się ! Ale 
z panem  Szajerem załatwili się socyaln. de­
m okraci zaraz wtedy gruntow nie!  Trochę za 
późno bo dopiero po czterech miesiącach, 
zdaje się spostrzegać, to ów pan w pięknym 
kostyumie, oświadcza bowiem w JJeutsches 
Yolksblatt, że me rna żadnych stosunków ze 
„zżydowszczoną partyą socyalno dem okraty­
czną". Dodajem y: m e imał ich n.gdy.

„Nie można iutueć galicyjskich ehłopow 
— jak  świnie, za pozwoleniem zamknięto tych 
biednych ludzi, gdy emigrowali do Brazylii, 
w piwnicach dworca południowego, — nie 
można ich lubiec i równocześnie być przy­
jacielem pana Szajera. Chłop który przybywa 
do Wiednia z „najlepiej administrowanej pro-

wincyi“ , błyskający wszelkietm barw am i tęczy, 
uśmiecnający się słodko na wszystkie strony 
i odrazu przyczepiający się, jak kleszcz do po­
pów i honoracyuszów — taki chłop należy 
do rzędu ludzi, których strzedz się należy".

Oto nauczka, zasłużona nawet, dla p, 
Szajera. Miał p rostą  drogę o tw arlą  — dokąd, 
dodaw ać z b y te c z n a ; w olał jednak m anowce 
własnej „sub te lne j11 polityki, kokietował na 
lewo i na  prawo, na- kilku stoikach siadał, 
aż spadł ze wszystkich naraz.

M etoda s z p ic lo w s k a  Do jakich  szczy­
tów nieprzyzwoitości dochodzą polakożercze 
organy prasy rosyjskiej, widzimy z faktu na 
s tępu jącego :

Swiet petersburski, polemizując z war- 
szawskiem Słowem  z okazyi artykułu o ro z ­
bojach w gun. kieleckiej, ar tykuł swój k o ń ­
czy tak : ■ ■     "

„Nakoniec jeszcze  jedno  zapytanie . Na 
jakiej zasadzie „Słowo" gubernię  kielecką n a ­
zywa Krakowską z iem ią?  Niegdyś nazyw ała  
się ona województwem krakowskiem, ale to 
tak dawno temu, że nareszcie byłby czas o 
tem zapomuieć. Czy może niektórzy Polacy 
Przywisiańskiego kraju uw aża ją  za centrum  
swoje, nie rosyjską W arszaw ę, lecz polsko- 
austryacki K raków ?"

Słowa godne — agenta  policyjnego.

B aw arczy cy  c o n t r a  P r u s a k o m .  W Mu 
nachium  postanowiono na w alnem  zebraniu 
górno-baw arskich  włościan i obywateli za 
wiązać w parlam encie  „bawarsKą pa r tyę  lu­
d o w ą 11, której celem ma być zwalczanie p rz e ­
wagi „prusycyzmu". Nowa partya, według 
F ra n k f. Ztg., ma się zająć obroną ekonom i­
cznego zaw ojow an.a  Południa i Zacnonu Nie­
miec przez Północ, a stanąć za plecami 
rządu.

Wiadomość ta bardzo niemile dotknęła 
p rasę połnoc.-niemiecką, a szczególnie pruską.

Beri. Folit. Nachr. tw ierdzą, że myśl ta 
nie mogła powstać w kołach, dbających o je ­
dność Niemiec.

A c ln n ed  B iza  Bej Pioces, jaki w P a ­
ryża przeprowadzo przeciwko organowi Mło- 
doturków Mecheeret (słowo to oznacza k o n -  
s t y t u c y a )  za obrazę sułtana, zwrócił po­
w szechną uwagę na osobę kierownika pisma 
tego.

Achmed Riza Bej l.czy dziś lat 4(J, je s t  
synem byłego am basadora  tureckiego 
przy dworze wiedeńskim, m atka  jego jest  au- 
s iryaczką. W ychowany i kształcony w Paryżu, 
w młodym już wieku otrzymał posaaę inspe­
ktora szkolnego na okręgi Konstantynopol 
i Brussa, na ktorem  to s tanow isku w podziw 
wprawił europejskich nauczycieli swem i w ia ­
domościami i zuolnosciami pedagogicznemi. 
Chcąc naukę koranu zastąpić w szkołach p ra ­
wdziwą nauką, wypracował program  szkolny 
i przedłożył go sułtanowi, czem rozgniewał 
na  sienie wielu m ultów i softow, którzy zdy 
skredytowali go w oczach sułtana. Niebawem 
A cnmed Riza otrzym ał podejrzane zewezwa- 
nie, aby na tychm iast s taw ił się do pa łacu  s u ł ­
tana, gdzie z pewnością musiałby przyjąć fi­
liżankę kawy, której skutki powszechnie 
znane. ' »

Zagrożony uciekł do Erancyi, gdzie dowie­
dział się niebawem , że skazano go na śmierć. 
Od lat sześciu je s t  wydawcą pisma Mecheeret 
i współpracownikiem kilku pism hancuskicb , 
wskutek czego znaczenie jego pontyczne zna­
cznie wzrosło. Em isaryusze rządu tureckiego 
odw iedzają  g ( , omecująe cofnięc.e kary i przy­
wrócenie  m ajątku, jeżeli zechce powrocie do 
Konstantynopola  — ale Achmed Riza, pozo­
sta ł  w.arny sw em u obozowi, zasadom swym 
i programuwi — a znany krytyk Gaston De- 
scham ps we Figarze przepowiada, że wódz 
ten młodotureckiego s tronnic tw a będzie j e ­
szcze kiedyś wielkim wezyrem

Kongo. Łamy gazet belgijskich p rzepe ł­
nione są relacyairn o c i ę ż k i e j  k a t a s t r o -  
f i e, jakiej doznał' Beigijczyezy w państw ie  
Kongo, przed kilka miesiącami już, o której 
jednak  teraz dopiero szczegóły dochodzą do 
Brukseli. Przyczyną katastrofy było powstan ie  
wojsk murzyńskich przeciwko b i a ł y m  o Ii - 
ceiom. Oddział wojska był w m arszu z połu­
dnia na połnoc — wzdłuz wschodniej granicy 
państw a  Kongo — dążąc ku L a d o .  P rzednia  
straż  (3000 ludzi) pod dowództwem  k a p  i 
t a n a  L e r o i  przybyła w daiu 14 lutego do

wioski Ndirzi, miejscowości, położenej nc 
dziale wod, między Kongo a Nilem. W  tym 
momencie murzyni dali hasło do p o w s ta n ia ; 
w ym ordow ano wszystkich belgijskich oficerów; 
czterech tylko zdołało um knąć Bezpośrednim 
powodem buntu  tego było. że brakło żyw no­
ści, że krajowcy byli nieprzyjaźnie usposo 
bieui, wskutek tego trzeba było gwałtem  z a ­
bierać żywność. N aturaln ie  nie podobało się 
to żołnierzom murzyńskim. Na domiar złego 
k a p i t a n  L e r o i  w padł na nieszczęśliwy 
pomysł um ora ln iam a m u rz y n ó w ; wydał su ­
rowe zakazy wieloźeństwa — i tem  bunt 
wywołał. Rząd państw a Kongo tędzi6  miał 
nie mało trudności w zwalczeniu powstania, 
bo powstańcy są  i dobrze uzbrojeni i wyćwi­
czeni W  początku zajścia baron D h a n i s, 
pułkownik, wyruszył przeciwko nieprzyjacie­
lowi i nad wyższym Ituri ,  przyszło do walki, 
podczas której "część  wojska D hanisa  p rz e ­
szła na stonę powstańców —  resz ta  pierzchła 
a D hanis  oto zony kilku tylko E uropejczy­
kam i i s łabym  oddziałem wiernych kra jow ­
ców cofnął się do J e u m u  (19 m arca) i s tąd  
um knął dalej jeszcze, bo brak było żywności. 
Oto ilustracya  sm utnej ekspedycyi nad Nii, 
która  pochłonęła  dużo pieniędzy i trudu  a, 
co na jw ażn ie jsza ,  silnie skom prom itowała
Belgów w ( entratnej Afryce.

Nasze uzdrowiska.
• fa re incze , 5 sierpnia.

Jaremeze , jedna z najpiękniejszych miejsco- 
ści w Galicji, mało jest stosunkowo znane, war­
to tez poświęcić mu słów parę Wszyscy ci, któ­
rzy dotąd pisali o Jarem.-zu, opiewali jego pię­
kności; ja sądzę, że równie ważną jest dla ogó­
łu naszych letników rzeczą, dowiedzieć się, jakie 
są warunki na miejscu, jak można tam mieszkać, 
żyć i t. d.

Dla sprawdzenia głównie tej sprawy wybra­
łem się do Jaremcza.

Opowiadano mi, że w Jaremcm panuje w.el- 
ka drożyzna, niewygoda, brak mieszkań etc.; otuż 
przekonałem się , iż we wszystkiem tem dużo jest 
przesady. Naturalnie, są i tutaj niektóre strony 
ujemne, ale gdzież ich, naprawdę, nie ma? Oto 
wierny opis mojej wycieczki do Jaremcza.

Podróż koleją ze Stanisławowa trwa 2 go­
dziny, a widoki po drodze bardzo ładne Nare­
szcie przeciągłym głosem wykrzyknął konduktor : 
„Jaremeze11.

Wysiadłem.
Oczom moim przedstawił się mały badyuek 

stacyjny, udekorowany niezbyt symetrycznemi klom­
bami paproci. Teraz dopiero pytanie, gdzie i juk 
się rozgościć. Oberwus jakiś, którego wołano „An- 
dri.j“, bez butów, w podartym surducie i kapelu­
szu, nie wspominając już o innych częściach skła­
dowych odzieży, oświadczył kategorycznie „Pan 
już nedistanut miszkania11.

Mimo to udałem się na poszukiwanie.
Poszedłem per pedes gościńcem do samego 

Jaremcza — i miałem sposobność zaraz na wstę­
pie ujrzeć coś ciekawego... Były to ogromne ta­
blice, umieszczone na środku pola. Czytam; to 
ogłoszenie o znakomitym pudrze jakiegoś dr. B... 
A to co za humbug amerykański ? O ile się Doin­
formowałem , tablice wystawione przez cały rok, 
więc nie tylko dla gości sezonowych. Chłopi oko­
liczni stoją podobno tutaj catemi gtomadami 
wy pytują : nSzo je  napysano?"  I istotnie ciekawa 
rzecz, na co chłopu puder?

Idę dalej. Po lewej stronie widać schludne 
wille, a na jednej z nich spostrzegam tablicę z na 
pisem: „Zakład wodclecznicy11. Wchodzę i pyt m 
o gospodarza, przedstawiają mi dr. G. ze Stani 
sławowa. Szanowny gospodarz informuje mię u- 
przejmie o wszystkiem. Mieszkanie na kilka dni 
mogę otrzymać w zaKładzie, wiktu zaś tego dnia 
mi jeszcze udraówiono, dopiero obiecano na dzień 
drugi.

Niebawem wskazano mi pokoj schludny, czy­
sto otrzymany, ładni* umeblowany

Udało mi się więc jak najlepiej. Swoją dro­
gą radzę udającym się do Jaremcza urządzić się 
inaczej, a mianowicie z góry umówić się co do 
mieszkania, a przynajmniej skomunikować się w dro­
dze pocztowej z zakładem.

Zapewniwszy się co do mieszkania, pomyśla­
łem i o żołądku.

Udałem się do restauracyi Sk . go. Podano 
mi tam kawę, nie świetną, ale za to dość 
drogą.

Po zaspokojeniu potrzeb ciała, udałem się 
w okolicę zobaczyć cuda przyrody. Wspaaiałe

Z  D A L E K I E J  D R O G I .
G A H r t T K A  W R A Ż E Ń .

(B ru k i Aa).

A kiedy nowe zaświeciły zorze.
znikły mi już  Niemcy bez śladu w tum anach  
mgły porannej, zasłan ającej cały widnokrąg.

Mgła zbiła się w chmury powolne, jak 
myśl ospałego filistra, a tak niskie, że ogo­
nam i zam iatały  zicm.ę. Niebawem i deszcz 
n a d c ią g n ą ł : z razu drobny, potem coraz rzę- 
sistrzy, — lał, jak  z cebra , gdy dotarliśmy do 
Brukseli.

M*mo desperackiej a r ry  i m imo bardzo 
wczesnej godziny, (jeśli się nie mylę( zegar 
wskazywał zaiedwie kw andrans na piątą), ruch 
j u ż  czy też j e s z i- z e zam acał ciszę i wypełniał 
pustkę na przyległym do Gare du N ord  (dwo­
rzec pułnocny) placu Rogier Już , czy jeszcze ? 
Kilka ruchów oka wystarczy, by poznać  że 
oba owe ruchy m ięszają się tu z sobą. P ie ­
karskie wózki, flamandzkie psie zaprzęgi 
z mleezywem, dążące ku centrum  stolicy, aby 
ona, ledwie przetrze oczy, miała swe zwykłe 
„p ap u “ — wydzwaniają juz przygrywkę poczy­
nającej się jiracy dziennej, obok nich zaś mniej, 
luh w ięcej niepewnym krokiem snują  się nie­
dobitki hulaszczycn wypraw nocnych o nie­
wyczerpanym j e s z c z e  programie.

T ak ie  miasta, jak Bruksela, snu nie 
znają. Zy ją  one „w perm anency i“ , z podepta­
niem wszelkich praw natury  Wysoka cywili- 
zacya w ytwarza w nich s tan  ciągłego rozgo­
r ą c z k o w a n a  — tak dalece, że o przerw ach 
dla zupełnego spoczynku, nie może być naw et 
mowy. Je s t to  z resz tą  ohiaw tak powszechnie 
znany  i uznany — że nie wartoby go naw et

' wspominać, gdyby nie okoliczność, iż p rzy­
jaciół zarow no cywilizacyi jak  natury... cieszyć 
on nie może. Ale od czegóż litościwe bostwo 
op tym izm u? Pod jego rożowe skrzydła  
uciekłszy, snujmy piękne marzenia o cywih- 
zacyi innej, o cywilizacyi napraw dę  wysokiej, 
tak wysokiej, że najwyższe z dotąd znanych, 
p rzerośn ie ; o cywilizacyi, która poda nam  do­
brodziejstwa postępu nie po to, by odpychać 
ludzkość od pierwotnego a najpewniejszego 
źródła s z częśc ia : od natury, lecz owszem, 
naganiać  j ą  będzie do czerpania  z tam tąd  s.ły 
i zadowolenia.

Swoją drogą, kto nabije sobie głowę taką  
filozofią, mech jedzie raczej pomiędzy nojkow 
lub hucułów, niż d o  Brukseli. Bo czy można 
wymyśleć coś śmieszniejszego, j ik medytacye 
nad losami ludzkości... przy kieliszku szam ­
p an a?  A stolica Belgów ma z szam panem  
dużo p o d o b ień s tw a ; w każdym razie musuje 
3'lnie i najtęższą zawrócić może giowę. 
W praw dzie  słychać tu  i ówuzie, że to nie 
je s t  dobrze, że to stąd pochodź ponieważ 
(metyiko w Brukseli zresztą, lecz w całej 
Belgii) rozmaitego ferm entu  nagromadziło się 
więcej, niż potrzeba. Ale to znowu filozofia, 
a przynajmniej socyologia, polityka, — Bóg 
wie zresztą, co jeszcze — w każdym razie 
to, o czem nie myśli ani flamandzki mleczarz, 
■wiozący nad ranem , dar  swych krówek do 
miasta, ani birbant, którego już  wykurzono 
z Palais d’E 'te  i k tóry słusznie skarży się 
niebu, że naw et w brzaskach poranku, gdy 
inni spią w najlepsze, głowę suszyć solne 
musi i myśleć — tak, myśleć, gdzie dalej 
mógłby hulać !

Bo zresztą  myśl w życiu Brukselczyka 
nie je s t  chyba narażoną na zbytnie wysiłki. 
Mówię oczywiście o typie, nasuw ającym  się 
przed oczy turyście. Co i jak dzieje się w łonie 
rodzin, u ognisk domowych, tego trudno  brać

w rachubę. P rzyjezdnem u stoją o tw orem  tylko 
ulice i lokale publiczne. J one zresztą dają 
pewne pojęcie o dalszych planach obrazu ;  
bo czyż na ulicę nie wychodzi się z domu i 
czy w kaw iarni zasiada się tylko wtedy, gdy 
się własnego domu, własnej rodziny me m a?

Brukselę nazywają zwykle urugim Pary­
żem. J e s t  w tem  określeniu niezawodnie dużo 
prawdy, a jednak  je s t  jej za mało, bo naw et 
przy bardzo pobieźn j obsei wacyi, okazuje 
się ono niedokładnem. Na Belgię działały od 
dawien dawna z dwóch stron, dw a przeciwne 
w p ływ y; w jej żyłach zlała się błękitna krew 
galijskiego koguta z ciemną posoką germ ań­
skiej żmii. W tem skrzyżowaniu, zupełnie 
odmiennych tem peram entów , wziął kogut 
przewagę, ów śmiały, czupurny i namiętny 
ptaK, witający radośnie każde św itan ie ;  ale 
zostało tam przecie coś i z płazu, tarzającego 
się w prochach, zdała światłości ożywczej. 
To nam  tłumaczy zdumiewające sprzeczności 
w rozwoju Belgu, gdzie z jednej s trony so- 
cyalizm zbliża s (ę już  niemal do urzeczy­
wistnienia swych karkołom nych planów, z d ru ­
giej zaś duch klerykulny niemal do średnio­
wiecznych form swych p o w raca ;  to nam  tłu­
maczy jaskraw sze, niż gdziekolwiek w Europie, 
fenomena ustroju społecznego, a także choro 
bliwe fantazye literatury  i s z tu k i ; to nakoniec 
tłumaczy, dlaczego, mimo pozorów Paryża  
en miniaturę, Bruksela przecie jes t  tylko... 
Brukselą.

Czemze więc je s t  Bruksela?
Kiedy zebraliśmy się w jej m urach  (tem 

„m y“, obejmij, szanow ny czytelniku, różnople 
miennych przedstawicieli prasy), aby wyru­
szyć z tam tąd  na  kongres dziennikarski do 
Sztoknolmu, można było dzięki zestawieniu 
Paryżan  z Brukselczykami. wcale dokładnie 
„zróżniczkować11 tych ostatnich. Pew ien drobny 
szczegół dał się wybornie użyć do ujęcia c h a ­

rakterystyki w dwa słowa Belgijscy dzienni­
karze zawiązali na  poczekaniu z paryskimi 
kolegami Konfraternią i to tak  ścisłą, jak  
gdyby szło im w łaśnie  o zatarcie specyalnych 
różnic. Celu jednak  nie os iągnęli: otrzymali 
tylko złośliwą tytulaturę Paryżan  -  w w uj mer- 
si, w przeciwstawieniu do autentycznych 
Paryżan  - wujmiersi. Ten  zdwojony przydech 
u początku  wyrazu om , a  tw arde e i akcent 
na  d r u g i e j  zgłosce uprzejmego merci oubiły 
jaskraw o różnicę pomiędzy udającym Paryża- 
n ina Brukselczykiern, ,a prawdziwym Paryża- 
ninem, posługującym oię dyftongą kokieteryj­
nie, w merci zaś akcentującym e i zmiękczającym 
je jeszcze, by zam askow ać ostry, syczący cha­
ra k te r  końcowej zgłoski.

G rubszy sposob pojmowania i pew na su ­
rowość (podkładam  pod ten wyraz znaczenie, 
w jak iem  używa go się n. p., mówiąc o owo­
cach), stawia Paryżan  - wwujmersi, czyli B iuk- 
selczyków, daleko za praw dziw ym i P aryżana-  
rni Samo |uż ich miasto — podobno jedno  
z najpięknieiszych w Europie, nie ma przecie 
tej jednolitości,  k tóra  gdzie indziej tworzy 
wyrazistą, silnie do widza przem aw iającą  fi- 
zyoguomię. Wiele tam naw et imitacyj, wiele 
ko p i j ; xv masie rzeczy pospolitych trudno nieraz 
odszukać to, czego napraw dę nie obaczy się 
gdzieindziej. Co do ludności, to je s t  ona bez 
sprzecznie ruchliwa, fertyezna, lubi życie 
i użvcie, ale na  swój sposób. Brukselczyk ma 
szczególny pociąg do trywialności tam  nawet, 
gdzio n ik łby  jej nie oczekiwał, podczas gdy 
przeciwnie Paryżanin  umie nawet rzeczom 
z natury  trywialnym nadać pew ną uszlache­
tniającą okrasę. Paryżanin  lubi wino, Bruksel­
czyk piwo, a trzeba dodać, że nie znają  może 
ohydniejszej lury, jak krajowe kwaskowate 
fa ro ,  chociaż i ciężk i lambic nie każdemu 
z obcych przypadnie do smaku. W porów na­
niu z lekkim, podrygającym jak  na sprężynach

Paryżauinem , jes t  Brukselczyk znaczm e ocię- 
żalszy, gdy się rozńula, przypomina trochę 
swemi manierami doskonale utresowanego n ie ­
dźwiadka.

Wobec kobiet me okazuje szczególnego < e- 
spektu, lecz to już  inaczej być me może, skoro 
„szanująca s ię “ cora Brukseli uważa za punkt 
honoru, jechać  na jednym wózku z Paryżanką 
i śmiać się w kułak z wszelkich rogatek m o­
ralności. Rodowita Brukselka jes t  ładną  i — 
co jeszcze wyżej obecnie się ceni — jest 
modemie. Zazwyczaj posiada z natury, tak po­
szukiwane płowe włisy, cerę m le c z n ą - - oczy, 
jakby po to tylko dane, by kusiły. Bywa ra ­
czej niską, niż wysoką, raczej szczupłą, niż 
ko rpu len tną ;  owiewa j ą  urok subtelności, o 
którym wie zresztą  i który naw et usiłuje pou- 
kreślić szczebiotiiwą paplaniną.

Typem niewieścim, najczęściej spo tyka­
nym w Brukseli na  ulicy, w teatrze, w wiel­
kich lokalach rozrywkowych, w kaw iarniach i 
es tam m etach  — je s t  kobieta, która mężczy­
znę może popchnąć do szaleństwa, a nawet 
zbrodni, ale nie potrafi wynieść go na wy­
żyny; kobieta, której trudno naw et wyobrazić 
sobie w roli żony i matki.

Ale poza nią w głębokiej prowincyi stoi, 
jako podpora narodu, F lam andka  w zgrzebnych 
szatach, w charak terys tycznym , oskrzydlo­
nym czepcu, z sercem  prostem, umysłem 
trzeźwym  i rękoma zapracow anetr i ,  które 
umią dać sobie radę zarówno z ciężkim r y ­
dlem, jak z delikatnym haczykiem, tw órcą 
s łynnych na św iat cały koronek. Ona za t a m ­
te pracuje, za tam te  oszczędza; ona za tam te 
walczy, cierpi i kocha. — a czyż nie w tych 
trzech wyrazach wlasme kryje się cała  życio­
dajna zagadka życia? (C. d. n.)

S t. R.

P ^ a l e ,  s a i m  ftalysty, Magazyn 8 c h a ; e ró w
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są przedziwnie. . Lasy, skały i wody dokoła; | Dominikanów nabożeństwo żałobne Licznie zgro- 
Wuń żywiczna i powiew gor otacza nas wszędzie. | madzona publiozność odśpiewała po nabożeństwie 
Podziwiałem przepiękne otoczenie, w.działem grób kilka utworów religijnych. Podczas nabożeństwa
i jaskinię Dobosza , kamii ń Kracera, wodospad 
Prutu, wodospadzinici i t. d

Jeszcze, dziś mam to wszystko przed o-
czyma.

Po przechadzce wróciłem do zakłauu, nie ko— 
rzjstaiąc już z uprzejmości pana restauratora 
Sk...go, którego ceny były dla mnie stanowczo
za — słone. “

Na drugi dzień gdy mogłem dostaó wikt 
w zakłaazie leczniczym — było mi już daleko 
lepiej.

Rano otrzymałem porcyę wyśmienitej kawy 
ze świetną wiejską śmietauką i kawałem babki; 
po spacerze zasiadłem do wybornego obiadu tabie 
d ’hote, złożonego z rosołu, dwóch mięs, jarzyny i 
legum.ny. Później wreszcie poznałem bliżej towa­
rzystwo kuracyuszów. Zapamiętałem parę osób ze 
Lwowa, jako to :  radcę Kobei weina, radcę dr.
Hensla z sy em, sędziego p. Jasińskiego, 0. J a ­
kubowskiego, Dominikanina z Żółkwi ,* p. Grusze­
ckiego ze Lwowa, panią Paszkowską, radcę Pro- 
mińskiego. Dalej spotkałem w Jaremczu starostę 
p Koiarzowskitgo, auwokata Srokowskiego, pań­
stwa Kozłowskich, panią dyrektorowę Wierzbicką, 
pan.ą Gazowską z córką i wiele innych osób. 

ZaDawy odbywają się ciągle.
Wieczorem tegoż dnia była urządzona tom- 

Dola z pięknymi fantami, która przyniosła czyste­
go dochodu ua budowę kaplicy w Jaremczu do 
100 zł. Po zabawie zaproszono mię na kolację, 
złożoną z dwu dan.

Zabawiłem w Jaremczu 4 dn. i gdy wreszcie 
zaządatenr racnunku, przekonałem s ię , że Lie jest 
on wcale wygórowauy.

Tak więc bajki o drożyznie upadają 
Zapewne, kto chce żyć nazbyt wystawnie i 

nie ma stałego wiktu, tylko jada to w te j,  lub 
owej restauracy., nieraz opłacać tu musi baje- 
czn.e, lecz i tu można sobie poradzić. Można też 
zjeść taniej, nie wykwintnie wprawdzie, ale zdro­
wo. j-k  np. u Si ra W ogóle porównanie mię­
dzy kosztem pobytu w Krynicy, Zakopauem a 
w darenu-zu wypadnie zawsze nakoizyść ostatnie 
go. A świeżego powietrza i piękności natury prze­
cież tu nie brak

Jak wspomniałem już wyżej i Jaremcze ma 
swoje ciemne strony. -

Jedna z nich — brak mięsa. To kwestya pic 
kąca, którą w jakiś sposób załatwić należy. Jest 
tu jeana tylko jatka, ale daje ona lichy towar za 
wygórowaną cenę , czasem zaś i tego towaru do­
prosić się niepodobna .. Sama kontrola władzy nic 
tutaj nie poradzi. Trzeba konkurencyi, trzeba, 
ażeby założono drugi zakład jatkowy, a i przed 
siębiorua sam będzie miał odpowiednie zyski„_— 
i publiczność ua tem jak nalepiej skorzysta.

T. P.

Zgon Asnyka.
W uzupełnieniu naszego spraw ozdania

0 pogrzebie zwłok ś. p. Asnyka, podajemy 
jeszcze tekst pięknej mowy, jak ą  wygłosił 
p. M. U a w a 1 e w i c z. Oto jej osnowa

„Po śm ieici kochać mm e będziesz, ty
chłodny milczący tłumie1*.....

„Nie, me po ś n re rc i  dopiero poeto rum
1 zgliszczy, cos na wyłomie pierwszy s tanął 
smutny i zatroskany z swą lutnią w ręku i 
śp.ewał, aby nas  rozpacz w odm ęt me za- 
ruosta“ . Nie po śmierci dopieio wziąłeś mi 
łosć i cześć, należną praw dziw em u kapłanów 
ptesm ; zdobyłeś je  za życia i miałeś do mch 
najsz lachetn iejsze  prawo, krzepiąc serca tar 
gane między „celem jasnym, a drogą bezna­
dziej ną".

Wdzięcznym śpiewałeś, bo otu ogół świeże 
z Twej skroni zdejmuje wawrzyny, któremi 
Cię tak niedawno wieńczył uroczyście, skra- 
pia je  łzami, jak rosą i składa znów na  T w o­
jej trum nie, by zieleniły się wiecznie w tym 
grobie zasłużonych".

Z wszystkich stron zbiegli się bracia 
Twoi na  wieść, że odchodzisz od nas na  z a ­
wsze, a zbiegli się sm utni i z sercem  zgnę- 
bioncm, pożegnać Cię i czołem przed ToDą 
uderzyć i jęknąć boleści w yrzutem  ; „Śmierci, 
czemu go nam  z a b ie r a s z , dlaczego znów 
zadajesz nam  now ą ranę

Nie byłby pełnym ten chór głosów poże­
gnalnych, co za Tobą poleci w światy zagro 
bowe i świadczyć bęazie Bogu, jak  drogim 
i zacnym  tu byłeś, gdyby żywy głos z Two- 
ich rodzinnycn s t r o n , gdzieś się urodził, 
gdzieś młodzieńczy wiek spędził, gdzieś tyle 
marzeń, rojeń, uczuć i nadziei pozostawił, nie 
wplótł się w ogolny ten akord żalu i boleści. 
W .ęc  dano mi ten  zaszczyt, abym w imieniu 
warszawskiej prasy, s taną ł  w tym pochodzie 
żałobników, którzy cię do grobu odprow adzają 
i pożegnał Cię odchodzącego „pod stopy krzy­
ża" n a  wieczny spoczynek. Jeżeli wolno p ra ­
sie nazyw ać się ustam i społeczeństwa, to te 
usta pochylają się w tej chwili na T w ą  śm ier­
telnie bladą skroń z ostatnim pocałunkiem 
miłości, czci i pożegnania.

Oaejdź d u jb u  zacny, szlachetny a  zmu- 
tny, odejdź w pokoju, boś pozostaw.ł nam  tu 
swoje pieśni, w których najszlachetniejsza 
T w a  cząstka  żyć będzie z nami i przypomi­
nać  zawsze o rJ’obie i ideałom Twoim  służyć 
Wierni^ Odejdziemy za thw ilę  ze łzami 
w oczach od Twojej trum ny, kryjącej to tylko, 
cc w Tobie było śmiertelnego, ale za nami 
pójdzie Twoj głos, który jeszcze  z tej krypty 
grobowej brzmieć będzie, jak  hasło dla całych
pokoleń;

„Trzeba z żywymi naprzód iść,
P° życie sięgać nowe!“...

L w ów . 9 Sierpnia.
.) Utl O ’
10 Sierpni Wtorek Wawrzyńca m.

_  Wschód słońca o godzinie 4 min. 54 rano, 
zachód o godz. 7 niin. 13  wleczor.enl 
Dnia tego w ro« ’ 1831 Skrzynecki złożył na­
czelne dowodztwo.

— O godz, 6 minut, 30, muzyka 24 pp. w Parku 
Stryjskim.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e .  Za spokój duszy 
śp. Traugutta, Żulióskiego Jeziorańskiego, To­
czyskiego i Krajewskiego, straconych przez Moskali, 
o ryło ię o godzinie 10 rano w kościele 0 0 .

wykonała zuaii- z estrady koncertowej p Wanda 
Chulawska kiika pieśni solowych. Z cechów były 
obecne cech szewców i cech ślusarzy z sztanda­
rami oraz delegacya „Gwiazdy**.

M a g is t ra t  król. stoł. m. Lwowa ogłasza, ze 
Dyrekcya policyi we Lwowie nadesłała rozmaite 
w miesiącu czerwcu i lipcu b. r. w różnych 
punktach miasta znalezione przedmioty, po ktd e 
dotąd 111 kt się nie zgłosił, a mianowicie • klucz,
2 klucze, 2 kluczyki, pugilares z kwotą 55  ct.
4 sztuki sierpów, laskę hebanową, parasdkę, pu­
gilares z kwotą 2 zł. 64 ct., chusteczkę z kwotą 
88 ct., 2 klucze, chustkę zimową, pugilares z no­
tatkami, książkę do modlema, klucz, pugilares 
z papierami, pugilares z kwotą 1 zł. 52‘/a ct., 
zawiniątko z uDraniera, pulares z kwotą 15 zł. 
pulares z kwotą 20 ct., 4 sznurki korali. 10 klu­
czyków, 2 chusteczki, książkę do modlenia, gorset 
i kawałek materyi, srebrny łańcuszek, syfon, pa­
rasol i laskę, zegarek damski z łańcuszkiem, 6 
kluczy, 5 kluczy, surdut i kwotę 3 zl. 12 c t , 
żółty bucik, 2 zl., satynę. — W celu odebrania 
ty uh przedmiotów, zechcą się zgłosić interesowane 
strony w Diurze departamentu 1. Magistratu w go­
dzinach urzędowych w przeciągu dui 14. -

P o g o d z i l i  się \V łonie redakcyi Gazety 
Narodowej zaszło było przed paru auiami ostre 
przesilenie z powodu gwałtownego ataku przeciw 
p. Szczepanowskieuin. Poseł 1’. Meruuowicz, nie 
godząc się z tendencyą owych artykułów, ogłosił 
wówczas, że występuje ze składu Gaz. Narodowej. 
Ostateczn.e jednak przesilenie zostało zażegnane, 
czytamy bowiem w dzisiejszym numerze wspomnia­
nego pisma następujący mesaż do narodu :

„Nieporozumienie, jakie zaszło w mojej nie­
obecności między posłem Teofilem Merunowiczem 
a redakcyą Gaz. Narodowej zostało usunięte
1 poseł Merunowicz . napowrot wstąpił do Gaz. 
Narodową/, obejmując na czas mojej nieobecności 
dział spraw krajowych.

Krynica, dnia 8 sierpnia 1897.
~~ Dr. Aleksander Voyel. 

O r g a n i z a c j a  p o m o c y  d la  d o tk n ię ty c h  
n i e u r o d z a jo m .  Otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie :

„W wstępnym' artykule porannego wydania 
Słow a Polskiego z dnia 6 bm. podniesioną została 
myśl zainieyowania przez posłów jakiejś akcyi 
celem przyjścia z pomocą ludności w powiatach 
zagrożonych klęską nieurodzaju.

Otóż myśl ta spowodowała muie, juko pre­
zesa Bady powiatowej i pesła z mniejszej po 
siadłości z powiatu, gdzie wskutek zupełuego nie­
urodzaju zagraża luduości głód, do zaproszenia 
pp. posłów tak do Rady państwa, jako też do 
Sejmu na koufereucyę ua 12 b. m. i w  tym celu 
celu wystosowałem do ośmiu posłów, wybranych 
ze wszystkich kuryi z tego powiatu następujące 
zaproszenie:

„Wielmożny Panie! — Kilkomiesięczna,, pra­
wie bez przerwy trwająca słota, wyrządziła nie­
obliczalne szkody rolnikom powiatu tutejszego, 
w następstwie czego groz, ludności głód i utrata, 
wskutek braku paszy, inwentarza żywego. Celem 
obmyślenia środków zaradczych i przyjścia z po­
mocą ludności w tej ogromnej klęsce, ośmielam 
prosić Wieli Pana, jako posła, na poufną koufe- 
rencyę, na 12 bm. do iStryja, do Dudynuu Rady 
powiatowej, na 3-cią pupołudniu".

Mam nadzieję, że wezwanie moje odniesie 
pożądany skutek — i tak potrzebna akcya ra­
tunkowa należycie zorganizowaną zostanie.

K arol Dzieduszycki,
Prezes Rady pow. i pocę) 

Z(lavikoivc m o n e ty  miedziane po jednym 
cencie i po puł centa będą z dniem 31 grudn.a 
1899 zupełnie z obiegu wycofane. Du tego ter­
minu można je wymieniać we wszystkich kasacii 
rządowych wediug ich wartości nominalnej, 
względnie na monetę waluty koronowej, licząc
2 kellery za jeden cent, a 1 heiler za pół centa. 
Należy więc przestrzegać powyższego terminu, 
gdyż po jego upływie wspomniane monety stracą 
wartość pieniężną 1 ustanie obowiązek państwa 
do ich wymiany.

1)0 Z a k o p a n e g o  przybył na dłuższy pobyt 
ks. biskup Likowsk..

J e r z y  B ran d es ,  rekonwalescent. L Kopen­
hagi donoszą nam nowinę, która ucieszy Licznych 
przyjaciół duńskiego krytyka i literata. Po ciężkiej 
trzymiesięcznej chorobie Jerzy Bruudes wstaje już 
z łoża boleści a stan jego zdrowia nie budzi ża­
dnych obaw. — W liście do jednego z przyja­
ciół pisze Brandes : „Jestem jak najlepszej mysii. 
Ponieważ nie ma celu uaizekać ua nieszczęście, 
a ponieważ szczęścia nie zaznałem nigdy, obrałem 
sobie za dewizę — siowa umieszczone w mej 
książce o Poisce (Indryk ira Poleuj: Malgre toul, 

1 o św iecen ie  k o ś c io ła  w S c h o d n ie j  od­
było się d. 2ó z. m. Aktu uroczystego dopełnił 
ks. biskup Glazer w asystencji kanonika Henczo- 
kowskiego i księży Redemptorystów. Kościół 
w Sckodnicy, powstał ze bkladek tamtejszej 
ludności robotn.czej, jakotez onar przedsiębiorców. 
Załużony został pod wezwaniem św. K ingi, królo­
wej Poisk.ej, jako patronk polskiego górnictwa 
i właśnie w dzień święta tej patronki poświęcenia 
dokonano.

Z P r z e m y ś la  piszą nam pod dniem 6 sier­
pnia . Z dniem 3 bm. rozpoczął u nas przedsta­
wienia teatr Ai. br. Fredry ze Stanisławowa pod 
dyrekcyą p. Autoniewskiego. Trupa uoskonale 
zgrana wykonała dotychczas „Niewolnice z Pipi- 
dówki" i „ W alkę kobiet". Publiczność względnie 
nieźle zjawia się w audytoryum. P. Antomewski 
około 20 bm. ma wpaść do Lwowa na trzy przed­
stawienia, by zaprezentować swój teatr

Dziś rano ogrodnik Szufel, lat 60, podnie­
cony trunkiem po zwykłej domowej sprzeczce 
silnie pokaleczył swoją żonę, a potem sam z obawy 
przed karą się obwiesił.

Rozprawa przeciw Lewakowskiemu, Jaeger- 
manowi i Seńkowi Borysowi toczyć się będzie 
z §. 65, 300 i 302.

K r o n ic z k a  p r o w in c y o n a ln a .  W Ż y wc u  
odbyło się uroczyście poświęcenie chorągwi miej­
scowego Stow. robotników katolickich „Przyjaźń".

Wydział pow. żywiecki udzielił 50 zł. zasiłku 
dla gimnazyum cieszyńskiego.

Z B i a ł e j  donoszą, iż podczas powodzi uto­
nął w potoku zwanym Au. sukiennik Ja k u b  Stu­
dencki. W chwili wypadku był on w stanie nie­
trzeźwym.

W P n i k u c i e  odbyły się uroczyście prywi- 
cye nowo wyświęconego ks Zdzisława Różańskiego, 
siostrzeńca proboszcza miejscowego, ks. Śwital- 
skiego. Wuj i dziesięciu księży wprowadziło pry-

mieyanta do kościoła. Kazanie wygłosił ks, Dzie- | 
dzic. 1 i

W K o ł o m y i  pociąg kolei t. zw. lokalnej ' 
przejechał wóz, na którym znajdowało się dwócn 
ludzi, Grzegorz Kiudrut został śmiertelnie pora­
niony, drugi zas, Filipczuk, ocalał.

W S z c z a w n i c y  odbędzie się jutro, we wto­
rek, loterya fantowa, z której dochód zostanie 
obrócony na utrzymanie Sióstr służebniczek, opie­
kujących się ciężko chorymi gośćmi zdrojowymi po 
domach, a w znnie utrzymujących ochronkę dla 
dzieci włościańskich, w części zaś na sprawienie 
urządzeń w nowym kościele parafialnym. *

Tegoż samego dnia wieczorem będzie bal na 
dochód weteranów z r. 1831.

Przed kilku dniami, tirnże, w Szczawnicy, 
liter at czeski, p. Adolf Czerny z Pragi, wygłosił 
odczyt o Serbach łużyckich. Z dochodu 60 zł^ 
przeznaczono na „Szkołę lądową", a 20 zł na 
rzecz „Macierzy łużyckiej*.

W Z b a r a ż u ,  podczas przedstawień goszczą­
cego tam cyrku Rosenzweiga, 18-letni parobczak. 
Lew Ostapczuk, pokonał w walce o nagrodę 50 zł., 
zawodowego atletę, Pierro.

W H a l i c z u  w kościele rzymsko-kai olickim 
oJpiawione zostało żałobne nabożeństwo za spokuj 
dusz T. Wiśniowskiego i J. Kapuścińskiego. W ie ­
czorem cmentarz był niluminowany.

W P r z e m y ś l u  utonął podczas kąpieli 
Henryk Pordes, syn lekarza kolejowego, liczył 
lat 17.

Kapitan 77 pp. Leopold Peck zastrzelił się 
w Przemyślu, jadąc w doróżce o 12 g. w nocy 
dobromilską ulicą. Pohcyant odwiózł go do szpi­
tala garnizonowego, gdzie zarządzono wszelkie 
śrouki ratunku, ale bezskutecznie ' Zostawił dwa 
listy. Przyczyna bliżej niewiadoma.

W P o d g ó r z u  Rada miejska uchwaliła za­
prowadzić oświetieuie gizowo acetylenowe.

Na Grabówce w l a m o w i e ,  ukonstytuowało 
się stowarzyszenie „Czytelnia ludowa żydowska".

W S t a n i s ł a w o w i e  pożar zniszczył baraki 
robotników, zajętych przy budowie nowych ko­
szar.

Generał bar. von Schuleii burg ze Lwowa ba­
wił w ubiegłym tygodniu w Stanisławowie — i od­
był przegląd wojska.

W T a r n o p o l u  prowadzone jest energiczue 
śledztwo przeciwko lichwiarzowi Samuelowi Beiglo- 
wi Operuje on od lat 30 — i zrujnował już 
muóstwo osób.

Z P r z e n i c z e k  (pow. Tłumacz) donoszą: 
0  zepsuciu moraluem pośród dziatwy ludu z świad­
czy następujący fakt: Petro Tuziak, 13-to letni
chłopak, zajęty przy okopywaniu kartofli, posprze­
czał się z chłopcem Jurą  BuhajczuKiem i uderzjł 
go w twarz. BuhajezuK młodszy od Tuziaka, ni3 
mógł się mścić na razie, ale poczekał aż do po­
łudnia. kieay Tuziali zmęczony pracą trochę od­
pocznie. Gdy tylko Tuziak usnął, Buimjczuk wy­
brawszy sobie najostrzejszą sapę ciął tak fatalnie 
Tuziaka w prawą nogę, że biednemu chłopcu 
grozi utrata tejże. Młodego złoczyńcy - ukarano 
kijami.

D r  K a z im ie rz  W i tk o w s k i  otworzył kan- 
celaryę adwokacką we Lwowie, przy ulicy Sło­
wackiego, 1. G.

Z m a r l i :  W Stanisławowie: Emilia Miehaie- 
wicz, przeżywszy lat 69.

W Kołomyi, Paweł Unicki Gzerczewicze, 
adwokat krajowy w Kołomyi.

W Rzeszowie ; Józef Rembacz, b. wachmistrz- 
żandarmeryi i manipulant sądowy.

W Samborze: Helena Marya Malwina z K10- 
merów Zacharska, żona kupca.

W Babicach : Katarzyna z Rożmeckioh Kra 
ińska, wdowa po oficerze wojsk polskich, obyw. 
ziemska, lat 80.

W Uieszyme. ks. Karci Falhar, wikary miej­
scowy

W Warszawie; Stanisław Dzięgielewski, ko­
misarz administracyjny miejski, lat 63

W Lublinie: Katarzyna z Wołoszów Czar­
niecka, wdowa po b. obywatelu ziemskim, b. pośle 
i radcy Tow. Kred Ziemskiego, w 80 r. życia.

W Kobylance: Teodor Czarnowski, student 
politechniki w Zurychu, lat 21.

W Mińsku ua Litwie: zmarł Mojżesz Aron 
Rabinowicz, rabin i autor dziełka o kotouizacyi.

/ m a n i :  dnia 6 sierpnia 1897. Obrocbta 
Julian, zecer, lat 32, gruźlica płuc, Ghrauowska 
Teofila, służąca, lat 30, gruźliua płuc, Herzberg 
Ozyasz, syn belfera, ani 6 , brak sił żywotnych, 
Agit Dawid Ize, syn subjekta, lat 3, szkrofuły 
ogólne, Ofner Sucher, syn zarobnika, tyg, 7, ostry 
nieżyt żołądka 1 jelit, Goldberg Eliasz, syn ma­
larza, mies. 5, ostry nieżyt żołądka i jelit; Ho- 
bert Maryan, syn urzędnika, mies. 11, drgawki. 
1 wypadek śmierci przedwcześnie urodzonego. 
Razem ośm osob.

Cesarz Wilhelm II. w Petersburgu.
( Telegramy „ Stówa Polskiego’-1.)

P e t e r s b u r g  9 sierpnia. Gdv niemiecka 
para  w czoraj po śniadaniu  u am basadora  Ita- 
dolina uda ła  się do pałacu  zimowego, wrę­
czyła u progu pałacu  deputacya Dumy (rada 
miejska) sól 1 chleb. Naczelnik dumy wyraził 
przy tem radość mieszkańców Pelorsbugu 
z powodu odwieuzin cesarskich. Cesarz od­
powiedział, że bardzo go cieszy, iż dostojnego, 
ukochanego przyjaciela, cara  Kosyi może od­
wiedzić i na  nowo utwierdzić się w przeko­
naniu, jak  bardzo utrzymanie tradycyjnych, 
przyjaznych stosunków między Rosyą i N iem ­
cami, jaao też  między obu aynastyam i leży 
w interesie obu państw, a także pokoju i ł a ­
du Europy. Dalej powiedział cesarz, że ży­
czy jak  najserdeczniejszego dalszego rozwoju 
Petersburga.

Naczelnik Dumy podziękował m onarsze­
mu gościowi po niemiecku, za podniosłe prze­
mówienie

W ieczorem  udała  się carska  para  do 
Kiasnego Sioła, gdzie na dworcu powitali ją  
oboje ca rs tw o  1 ks. Henryk

Canovas zamordowany.
( Telegramy „ Słowa Polskiego“.)

M a d ry t  9 sierpnia. Sagasta nadesłał 
rządowi telegram, w którym ubolewa nad za­
m achem , ofiaruje rządowi królowej regentki 
sw oje usługi, i oświadcza, że na większość 
liberałów rzad liczyć może

M ad ry t  9 sierpnia. M orderca przybył 
w tym samym dniu co Canuvas do San ta

Agneda. Z w raca ł  uwagę, że minister w zakła" 
dzie kąpielowym ustawicznie się przechadzał. 
Oświadcza, że je s t  rewolucyjnym anarchistą. 
Z am ach  jest, wedłe niego, rezultatem rozgałę­
zionego spisku anarchistów On zamł Cano- 
vasa, wywierając na nim tylko słuszną zemstę.

Napastnik zbliżył się do Cunovasa siedzą^ 
cego na ławce 1 z ukrycia dał doń trzy strzały 
z rewoiweru.

Zaraz  potem ujęli zabójcę inżynier As- 
piazu, i dziennikarz Sorres."

* Zabójca, który, dwa razy jeszcze strzelił, 
lecz chybił, został ostatecznie ubezwładniony 
przez pewnego adwokata  i wydany w ręce 
żandarmeryi, która tymczasem przybyła na 
miejsce zam achu.

Kule ugodziły Uanor&sa w czoło i piersi 
Ugodzony powalił się do stóp swej żony . 
w przeciągu kilkudziesięciu m inut wyzionął 
ducha, przyjąwszy poprzednio ostatnie s a k ra ­
mentu

Morderca nazywa się Michel Goili, liczy 
26 lat i pochodzi z okolicy Neapolu. Umknął 
z więzienia we W łoszech , gdme go osadzono 
za rew olucyjne  knowauia  socyalistyczne. D o­
s taw szy  się do Barcelony, zamieszkał tam. 
Goili zwiedz;:! często redakcyę socyalisty- 
cznego pisma Cieneia Socia l; od czasu do 
czasu  wyjeżdżał do F rao cy i ,  Belgii i Anglii. 
W lipcu przybył do Madrytu i tam bawił aż 
do chwili spełnienia zamachu.

P a r y ż  9 sierpnia. Goili twibrdzi, jak d o ­
noszą z Madrytu, iż wspólników nie miał.

•W całej Hiszpanii panuje  spokój
W czoraj odbył s ę tu festyn na rzecz 

zbiegłych z Hiszpanii anarchistów . T a rn d a  
de Marinol (?), więziony do niedaw na w M on- 
eny (?) wygłosił podżegającą mowę, w której 

dom agał się śmierci Canovasa. Ma on zostać 
aresztowany.

M a d ry t  9 sierpn.i. Rząd postanow ił pu­
blikować w oficyalnym organie, że minister 
wojny A z c a r r a g a  mianowany został pro­
wizorycznym prezydentem gabinetu.

l e i e g i a m y  „ S io w a  P o l s k i e g o " .

M ie d e ń  9 sierpnia. Dziś o godzinie 10 
rano rozpoczął się proces V e r g a n i e g o  
przeciw 8choenererowi i towarzyszom.

P r a g a  9 sierpnia. Wczorajsze posiedze­
nie kom itetu  wykonawczego niemieckich po 
slow z Uzech odbyło się pod przewodnictwem  
S e h l e s i n g e r a .  Udział w oDradach wzięli 
posłowie ze s tronn ic tw a  niemu'cko-ludow ego 
1 schoenereryam e. Uchwalono reaolucyę do­
m agającą  się dla okolic nawiedzonych klęską 
powodzi, pomocy państw a i krajowego kom i­
tetu ratunkowego. P ro te s t  Młodoczecbów 
przeciw uciskowi mniejszości czeskiej odparto 
z obuizeiii6m. Uchwalono dalej pozostać w 0- 
pozyeyi przeciw rządowi. W poufnej konte- 
rcncyi uchwalono dążyć do zjednoczenia całej 
ludności niemieckiej w Czechach pod jednym 
sz tanaarem .

C ylea  9 sierpnia. Podczas wczorajszej 
uroczystości poświęcenia Narodniego Domu 
za rz jdzono  nadzwyczajne środki ostrożności. 
Poważniejszych zajść m e było. ńdarzyło się 
tylko kilka drobnych konfliktów.

B u d a p e s z t  9 sierpnia. Sejm odroczony 
od wtorku po koniec sierpnia.

S m ila  9 sierpnia. K*lka tysięcy sfanaty- 
zowanych m ahom etan  zgromadziło się wczo­
raj na granicy Afgauu, napadli na pewną 
wieś na połnoc od Peszarowy, a  odparci sp a ­
lili sąsiednią wioskę i umknęli za granicę.

K o n s ta n ty n o p o l  9 sierpnia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu zakom unikow ał, am basado­
rowie ministrowi spraw wewnętrznych ulgi, 
jak ie  mogą zrobić w artykule s'zóstym co do 
opuszczenia  Tesani. 1 Jeżeli dzisiejsza rada  
ministrów na nie się zgudzi, to am basado io -  
wie zbiorą się jUtro.

k o n s T a n ty n o p o l  9 sierpnia. Urzędowme 
donoszą, że przybycie księcia Bułgaryi dzisiaj 
ma na celu złożenie hołuu su łtanow i i śc ie­
śnienie węzłów między Bułgaryą jako krajem 
hołdowniczym i Tutcyą. Książę pobędzle tu 
dwa dni.

K o n s ta n ty n o p o l  9 sierpnia. Druga dy- 
wizya tureckiej eskadry przybyła wczoraj do 
Sm j rnv.

l e l e g r a i n g i  łuowy: W iedeń 9 sierpnia: 
P rzy  zamknięciu yieldy porannej no. ow ano: 
Kreuyty austryackie 3 7 0 0 5 ;  Tureckie  65*60 
Landerbank  241 50 ; Południowe 84 5 0 ;  Kolej 
państwowa 353.2o ; Tytoniowe 160*— ; Alpiny 
134.50. Usposobienie chwiejne.

K u rs  lw ow sk i.
L w ó w  9 sierpnia.

płacą .
Za  IGO rubli sr. . . .  126*50
Za 100 m arek . . . .  58*50
20-frankówka . . . .  9.46

żądają : 
127 55 

58 85 
9*56

Tars krakowski.
Dnia 6 sierpnia.

Tłacono za lOu klgr n e t to : Pszenica od 
9*25 do 11*40. Pszenica węgieiska od — — 
do — *— . Żyto od 7.95 do 9*20. Zyto wę 
gierskie od — *— do — *— . Jęczm ień  od 5*8u 
do 6.25. Owies z opłatą  akcyzową od 7*50 
do 8 20. Groch od 7*— do 10*— . T a ta ika  od 
7* do 8*—. Proso  od 5 50 do o*— . Fasola  
od 8*- do 12*—. Jagły od 11*— do 13* — . 
Siano od — *— do 2*20. .Słoma od — *— do 
2*40 Koniczyna na paszę od — *— do 2*40. 
Ziemniaki za hektolitr nowe od 2*80 do 3 4 0  
J a t a  za kopę od 1*05 do 1*30. Masło za g a r­
niec od 2*75 do 3 25. Spirytus na 95 ' T ra lesa  
za hektol. od — ■ do 80*— Okowita na 75"Tr.
za  hektolitr od — *— do 60*— . Tymotki n a ­
s ienna  za 100 klgr od — *— do — * — * W yka 
od — • — do — *—. K oniczyna nasienna biała 
od —*— do — *— Koniczyna nasienna czer 
wona od — *— do — *— .

Dział ekonomiczny.
Obce zb o że  w  A u s t ry l .  Sobotnia giełda 

zbożowa wiedeńska ciekawy przedstawiała  
obraz. O pszenicę węgierską zupełnie nie 
dbano, chociaż, co prawda, mało jej było na 
targu. Giełda in teresow ała  się pszenicą ame- 
rykansżą  i n iemiecką i żytem rosyjskiein. T a  
konkureneya  zboża zagranicznego mimo twar 
dego trzym ania  się producentów, stanowczo

wpływa na ceny. W ażniejsze zmiany nie za- 
szł i] zawsze jednak już  pszenicę i żyto można 
było o - 0  ct, taniej t dostać w sobotę, niż 
w ciągu rygo lin ( 'zechy północne prawie 
już całkiem zaw ojow ane  przez pszenicę arae- 
ry kańską. 15 sierpnia przybyw a dla Czech ład u ­
nek okrętowy do Hami urga, zaw ierający około 
gonów pszenicy ame. ykańskiej. Przyw óz 3ze- 
nicy tej jeszczeby bardziej wzrósł.' gdyby nie 
w strzym yw ana  się kupców od z a k u p ie ,  wonec
okoliczności, że dostaw-; am erykańsk ie  b p ie ro
koło październiKa nadejdą, a do tego czasu 
kupcy na obniżenie C3n krajowych Dozą F - 
tern bowiem jest, że kazJe  Dodwyższenie ceny 
w Austryi posuwa popyt za pszenicą zagrań 
czną coraz bardziej na południe. Z da je  się, że 
z wzrostem przywozu zagraniczne^ pszenicy, 
ustanie  wreszcie peszteńska zwyżkowa k a m ­
pania i targ zbożowy wejdzie w spokojniejsze 
tory. Nie udaj się m anewr spekulantów gieł­
dowych, którzy ma Poznan puścili Dajkę, że 
r z ą u  rosyjski zamyśla zamknąć granicę , rzed 
wywozem zboża. Na tę wiadomość w Ber,i- 
nie cena pszenicy podskoczyła o 1 matki, ale 
ją  wnet zniosło stanowcze przez konsulaty ro ­
sy ski zaprzeczanie rozpuszczonej wieści. T\ l e  
się już zaroDiło na grze na zwyżkę, że żaden 
środek me do pogardzenia, ny ją  utrzym tó

N ow a u s ta w a  o u w o ln ie n iu  dom ów  
r o b o tn ic z y c h  od podatków  Ubowiazująca 
obecnie us taw a z 2 lutego 1892 r. tie ziściła 
pokładanych w mej nadziei Mało dotąd z niej 
korzystano U staw a da|e  24-letme uwoln enie 
od podatków tym domom, które wyłącz­
nie dla robotników są przeznaczone i odpo­
wiadają pewnym wymogom budowniczym. 
W arunkiem  jes t  także, by dom najpóźniej 
w 10 lat od wejścia w życie ustawy, był wy­
budowany Przeciw  tej ustawie robiono 
zarzuty, że warunki jej są za ostre.

Mmisteryurn finansów zajmuje się obecnie 
nową ustawą. Zażądało  ono już opinii naj­
wyższej Rady sa r i la rn e j .  Nowa ustawa ma 
być przez rząd na najbliższej sesyi przed­
łożoną.

Mąka zagraniczna, m .mo wysokiego cła 
7 zł. od metrycznego cem ara ,  wobec ustawi­
cznej zwyżki w cenach zboża, już  znajduje 
pole zbytu w Austryi Do pog-anicznych okolic 
Czech dostawiają  mąkę żytnią z saskich, pru­
skich i szląskich — ba, - naw et z berlińskich 
i potsdamskich m/ynuw ‘ Na wtorkowych ta r ­
gach w Cieplicach zawierają  zastępcy młynów 
niemieckich w bardzo wiele umów.

Nowe T o w a r z y s tw a  a k c y jn e  w K ró l.  
P o l s k ie m  Hr. Guido Henkel von Donners- 
mark i dom handlowy w War^zawde, pod (ii- 
mą H erm an  Meyer, otrzymał, pozwolenie na 
utworzenie przedsiębiorstwa pod n a z w ą :  To- 
w-arzystwo zakładów wyrobów żel iznych „ P u ­
szkin", ceiem u trzym ania  i rozwoju z a b a d u ,  
znajdującego się w gub. piotrkowskiej, w pow. 
będziósk.m. K apita ł  zakładowy Towarzystwa 
wynosi rs„ 500.000 w złocie, podzielonych na 
4.0GG akeyj po rs. 125 w złocie każda,

Równocześnie hr. L. C. Broel -1 later 
o trzym ał pozwolenie na założenie Tow arzy­
stw a akcyjnego pod firm ą: „Towarzystwo z a ­
kładów wyrobów stalowych hr. L. C. Broel- 
P la te r  w Bliżynie", w pow. konińskim, gub. 
radom skie j,  <z kapita łem  zakładowym rs. 
1,200.000 w złocie, podzielonym na 9.600 ak- 
cyj po 125 rs w zlocie każda.

U nas, w Galicyi, w tym czasie zaw ią­
zało się udz1 iłowe Tow arzystw o dla popiera­
n a  przemysłu krajowego, z udziałem 1 korony, 
w yraźn ie :  j e d n e j  k o ro n y .

Odpowiedzialny R e d a k to r :
S t  a 11 i s l a w  R o s s o w s k i

Hotel „Im per al“
ul. Trzeciego M.j» 1. 3. 

p ierwszorzędny hotel, restauracya 1 kawiarnia
Przyjechali duia 8 sierpnia
M hr. PonińBka z Czeremchowa. - E  br. 

Błażowska z Czernichowa. — H r Wiśniewska 
z Krystynopola. — J. Jarzymowski z Chłopczyc. 
— W. Kawecki i M Śliwińska z Kołomy.i — 
Dr. J. Gross z Krakowa. — Dr. Józef Steuer- 
mann z Sambora. — Józef Szymonowicz z Tłu­
macza. — T. Weiglowa, K. Burs hek, H. Sauer 
i K. Kohler ze Złoczowa

JEŁotel f ra n c u s k i
Lwów — plai- Maryacki

Mi nowym Zarządzie ,  zupe łn ie  odnow iony
(F. C. Prokschj.

Przyjechali dnia 8 sierpnia :
Hr. A. Krasiński z Wołynia — Major v. 

Sehmid, major v. Golik i porucz. Skacel z Koło­
myi — Nadpor. Lang v. Waldthurm, n&dpor. G. 
v Maciolek i kapitan Alberz v. KaltenDorn z Bro­
dów. — Ks. P Weuc, probuszcz z Hussowa. — 
K. Skarżyński z Szwejkowa. — J. Skutezky z Wie­
dnia -  J .  Grunner z Pragi. — L. Fischer z Bu­
dapesztu, — W. Niwicki z Bortnik — J. Tra- 
baner i F. Hirsch z Wiednia. — F. Fuchs z kla- 
genfurthu. — P . Malicki z Podola ros. — K. 
Swieehowiez z Krakowa.

W y k a z y  instytucyi emisyjnych

4 zawierają

iiiiooj ianDiej tflfóOMjtli nbliiacji
kiore na szkodę właścicieli nie zostały podjęte 

Przyjmujemy bezDłatnie rewizyę obligacyj 
i losow wszelkiego rodzaju

S O K A L  i  L 1 L I E N
Dom bankowy i K an to r w vm :any.

Zlecenia z prowincyi wykonuje się o d ­
wrotną pocztą.

N A D E S Ł A N E
^Rubryka ta r i e  pochodzi od redakcyi, która też nie 
di erze na siebie żadnej za ni% odpowiedzialności)

Dom  bankowy i kantor wymiany

Ignacego Rosnera
L w ó w , p la c  M a ry a c k i  1. 5, (Hotel Francuski) 

kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery w«rtościowe po kursie dzi u- 
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa­

runkami.

Coonac l6C2niCZV zbad!my Przez lab ratoryum che-
** , J  Uliczne kroi. stoł. miasta Lwowa

pó ł flaszki 9 0  ct., cała flaszka złr. 1*80,
p ró b n e  flaszk i po 2 0  i 35  ct.

fóartellon et Co. Cognac M e  Sine
pół flaszki 180  ct., cała flaszka złr 3 50,

p ró b n e  f la sz k i po  3 0  i 6 0  c t
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POW IETRZE U t ó w  IGLASTYCH w POKOJU
otrzymuje sic pi/.ez rozpylacie

KADZIDŁA SOSNOWEGO

Prócz  miłego leśnego zapachu, posiada n ieoszacowane w ła­
sności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze m ie­

szkań w wysokim stopniu.
F laku#  60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 8 zł.

JAN IHNATOWICZ
LW ÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11. 
KJEUKÓW: Sukiennice 1. 20., CZERNiOWCE: Rynek ' 2

Parasolki i deszczochrony 
poleca w wielkim 

wyborze po cenach  konkurencyj­
nych

Jan Dziewoński
Magazyn drooiazgów damskich, 

Lwów, Halicka 6.

P o m o t n i k  i p r a k t y k a n t
znajdą umieszczenie w "nagazynie 
haftów i drobiazgów J O Z E F A  

K O C A B I K A  we Lwowie.

Cenne dzieło
„Język rosyjski w nabożeństwie 
katoJckiem za l zł. 20 ct. do 
nabycia u ks. Mikołaju Moj ze 
szowicza. Lwów, Kapituła orna.

Kręgle, kule do kręgli,
z drzew a „Lignina 3anctum“ , 
H a m a k i  dla d orosłych i dia  
dzieci, P r z y r z ą d y  g im n a ­
s ty c z n e ,  H u ś ta w k i  dla dzie­
c i ,  K ro k ie ty ,  R a k ie ty  i 

pi Iki do Lawn - le Ł n is .

Kompletne LmTtinis
(sprowadzamy aa żądanie)

polecają najtaniej

J. I r i e i l r i e h
1

A, JB e a c ot* k
LwOw, ul Hetmańska I. 4. j

obok cukierni  Wgo Grossa i

s a g s g g s r_

Palcie tutki Kiemojowskiego! Wszędzie io lip ,
*1 .  O r h i n a t i i L  S I .  1 1  i c r a b l i k i  i

i)S$ w  Jaśle ,  K r o ś n i e  i  Gorlicach .
Mają zaszczyt polecić swoje sk łady  maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, wogóle wszystkich przed­

miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu naftowego.

m i

D la  Nzukających pracy, 
4 ^wierszow« ogłoszenia  

bezpłatnie. - w

M łody człowiek^ żonaty, poszukuje s łu ­
żby w- żnego,  kolportera  do drukarni, 
lub jakiegokolwiek zajęcia. L. M. C. 
Poste-res tan te ,  Lwów.
Mł od zi en ie c  20 la t ,  prosi o posadę do 
do in teresu  d r e w n e g o ,  i to w jakiem 
składzie  materyału ,  a lbo do tar taku.  S. D. 
„S łow o p o l s k i t a .

R utyn o w a n y podm ajstrzy  ciesielski po­
szukuje zajęcia poza Lwowem. J. B. 50 
B. Post .- rest .,  Lwów.
M ło d y człow iek  
z rachunkowośc i ,  
agencyą  z działu gospodarczego 
socki, Supińskiego 0, .

IV. gimn. i egzam. 
przyjmie natychmiast

La-

Rodzicom którzy dla syna 
lub córki chcą 

mieć osobny pokój z calem utrzy­
maniem, konwersacyą francuską i 
niemiecką, poleca się H. II., ulica 
Tańska 15 II. piętro drzwi nr. 8. i

r ^ S I f i e O
kolosalny wybór, taniej jak 
w W i e d n i u  i zagrani­
cą, poleca fachowy magazyn

A. K pzysztofow itza

Lw ów , plac Halicki I. 2.
W tó r y  do  d y e p o t j c y i .  T a p e to w a u ie  

w m itn ic u  i u #  p r o w in c ję  o b e jm u ją .

A.NDKL KOIŁ/j SN N Y
i delikatesów we Lwowie 
w najlepszent położeniu 
z obrotem 40.000 zł. ro ­
cznie jes t  z powodu 
większego przedsiębior­
stwa zaraz do nabycia. 

V ymagana gotówka 6 — IOOfKJ zł. 
Gdzie? wiadomość w „Słowie 
polskietn“.

NisiawAy środek
p rze ciw  śniedzi na 

p sz e n ic y !

Kam ień  siny
(siarczan miedzi)

jakoteż

GOTOWĄ BAJCĘ
w pakietach  

z p r z e p i s e m  u ż y c i u ,

TRUCIZNĘ
niezawodną, na myszy nolne, 

żrety itp. ■ ■ ■ ■
CEBULĘ MORSKĄ

c a łą  krajaną
i przyrządzoną w puszkach 

z przepisem użycia

Oliwę do maszyn
i t p . i t p ,

poleca

Lwów, Rynek 38.

Dzierżawę
obok Lwowa lub w ogóle większego 
miasta, składająca się z dobrego 
domu mieszkalnego i 2 0 —30 mor 
gów pola poszukuję. Odnośne do­
niesienia pod lit. B D , poste-rest., 

Lwów. ‘

p a w i ’
bardzo uzdolm„ne w krawicczy- 
żnie, na większą pensyę, - poszu­
kuje M ag azy n  u b io ró w  dziec in­
n y c h  u pani Ju l i i  B e rg e r  ul. 

Halicka 1. 21.

Zdolnego Agenta
posziikuje di, do zbiorom, indor.. !
tów do „Noworoczników“, — za !

* . r idobrą prowizyą. —  Wiadomość
w Drukarni Ludowej we Lwowie,

pl. Bernardyński 1. 7. j

1 <  u b i -  ą  k u

Braci Wczelak we Lwowie
poleca wszelkie zapasy deszczułek 
posadzkowych bukowych od TłO ct. 
za meter kwadratowy zaś z uło­
żeniem dó 2 '10 ct , oraz posadzki 
dębowe deszczułkowe i parkiety 

w najrozmaitszych deseniach.

p i ą i r o w a  k a ­
m i e n i c a  ul. H of­
m ana 1. 5 do sprze­
dania. W iadom ość 
w miejscu. ’

Hotel Pański
we Lwowie ul. Gródecka 5, koło 
kościoła św. Auuy, naprzeciw stacyi 
tramwajowej poleca elegancko urzą­
dzone pokoje gościnne wraz z po­
ścielą i usługą od 70 ct. wyżej 
za  dobę. Na czas dluzszy jak ty­

dzień zuaczny opust.

aooooooctkxxxxxxxx}ooo(i
GALICYJSKI

Bank Kredytowy 
t r m j s  i k h i k i  m  h i & i e n k i

X
X 
X  
N  
X  
X 
X 
X  
X 
X  
X  
Xv>xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxv

i oprocentowywa takowe

po 4M0 roosnie,

Krai w
z b ió r  f o t o g r a f i i

najbardziej uwag i godnych miast, 
okolic, zabytków starożytności i 

. |  dzieł sztuki, wydawanych przez h
V  W o ź n i a k  'Cl w zeszytach, obejmujących

8 widoków foto-dr.ikowanycli, w rozmiarze 19 X  24 ctm. — Do nabycia w Admim ■ 
stracyi „MfOAYit zeszyt 5 0  ct., z przesyłką pocztową 5 5  ct.

Prenumeratorowie . .S S ło  w j i ,  1 ’ o lt s s lf ie j i '0 ”  płacą za zeszyt 4 0  ct., z przesyłką 
t-> ct. — Całe wydawnictwo obejmie w seryi I-szej 12 do ló  zeszytów.

L. 29.044.

Celetn wy dzierżawienia opłat  mytniczych na d rogach  kra jow ych  na rok 1898, ew entua ln ie  po koniec roku 1900, p rzeprowadzone będą we właściwych W y ­
działach powiatowych rozprawy licytacyjne. —  Term iny  tych rozpraw  oznaczą poszczególne Wydziały pow. w czasie pomiędzy l września a l października b. r.

Wykaz stacyj mytniczych, wystawionych na lieylacyę w roku 1897.

Nr
. 

po
rzą

d.

P o w i a t Droga krajowa N azw a stacyi
Cena 

wywołania 
złr. w. a

U w a g i

Nr
, 

po
izą

d.

P o w i a t Droga krajowa Nazwa stacyi
Cena 

wywołania 
złr. w. a.

U w a g i

1 Kraków-Chelmtk.. Zwierzyniec' 2912 40
.... .—

Tarnopol Podwołoczyska Podwołoczysua ~ 2800 z domkiem
2 ni ^akow sk i Kraków-Barau Bieńczyce 3212 z domkiem 41 S k a la c k i

Smykówee-Suchustaw
Krzywe 900 z domkiem

I 3 Czyżyny-Clo Mogiła ■2000 42 Panasówka 1700

! 4
------------------ Graboszyce 1850 43

Stauislawów-Burśztyn
Halicz 3828 z domkiem

I _5 W ad o w ick i Zator-Sucha Goryczkowcc 1900 44
S ta i i l s J i in o u sk i

Jamnica 1352 z domkiem
i 6 Skawce 650 45

Sieleu-Kłuhowce Jeznpol 1230 z domkiem
7 Dębica 1600 46 Sielec 800 z domkiem

! 8
N o w o ta rg s k i Ozoisztyn-Zabornia Nowy Targ (Blaty Dunaj.) 3460 47 Sielee-Kłubowce Miłowanie 400

f 9 Nowy Targ(CzarnyDunaJ.) 3050 48
Tl u m ack i

Tłumacz-Zaleszczyki Tłumacz (Paiahicze) 2600 z domkiem
10 Obidowa (Rdzawka) 1990 z domkiem 49

Tyśmienica-Kołomyja Tyśmienica (Wygoda) 1550 z domkiem
11 Gródek 160 50 Ottynia 1750 /. domkiem
12 Zabebze 1940 51

K n ia ty ń sk i Hoi odeuka-Zułucze Mikulińce 6700 z domkiem
13

‘ N o w o są d e c k i ZaLhczyn-Sącz-lbedzioa Biegomce (Stary Sącz; 4050 z domkiem 52 Stecowa 1618 z domkiem
14 Łącko (Maszkowice) 2090 z domkiem 53 1

Smykowce-Suehostaw Suchostaw 850 z domkiem

i Łękica (Krościenko) 1010 z domkiem 54
II O sia tyńsk i Klawińce 1265 z dumkiem

16 Krościenko-Szczawnica Szczawnica 1000 65
tlusiatyn Kopyczyuce Husiatyn 3800 z domkiem

17 R o p c z y e k i Dębica-Nadbrzezie Brzeźnica 730 66 Krogulec 250

1 ld T a r n o b r z e s k i Dębica-Nadbrzezie
Zaleszany 425 z domkiem 57 - Buczacz (Podzaraeczek, 2550 z domkiem

19 Miecboein 1365 z domkiem 58
B uczack i

buczacz-Monasterzysfea Buczacz (Podlesie) 2700 z domkiem
[ 20

N isk i RzejzówNadbrzezie Jeżowe 1000 z don.kiem 59 Monasterzyska 950 z domkiem
1 21 Nowosiclec (Piornaka) 750 60 Buczacz-Tłuśte Zaleszczyki małe 1800

22
B o b re c k i Lwów-RoLatyn

Repechów 590 61
Buczacz-Monasterzyska

Czortków 845 z domkiem
23 Spilczyn 510 z domkiem 62

C zo r tk o w sk i
Dżuryn 210 z domkiem

24
K am iu i ieck i Lwów-Stojanów CLołojów 1825 z domkiem 63 Buczacz-Tłuste Koszyłowce 535 !l

! 25 Łapajówka 2760 z domkiem 64 Czortków Skała Dawidkowce 1010 z domkiem
26 Rndobince 1120 z domkiem 65 Buczacz-Tłuste Tłuste 618 z domkiem

11 271------ Z to c z o w sk i
Zborów-Załoście Młynówce 770 z domkiem 66 Z a lc szczy ck i

Zaleszczyki-Skała
Dobrowiany 1820

i w 8 Zaiośce 975 z domkiem 67 Kasperowce 1010 z domkiem
1 29 Brzeżany-Złoczów Ronatyn 1 Rozchadow 1860 68 (Jzortków Skala Biaiokiernica 1404 z domkiem
| 30 Brzezany ■5250 z domkiem 69 Borszczów 1047

! 31
B r z e z i ń s k i Rohatyn-Tarnopol

Morodyszcze 1400 z domkiem 70 Zaleszczyki-Skala Korolówka 962 z domkiem
i 32 Kozowa 1400 z domkiem 71 Iwanków 387
| 33 Kurzany 15(J0 z domkiem 72 Pereimy 762

34 Robatyu-Tarnopol Kutce 1400 z domkiem 73
Rorszczów-Okopy

Krzywcze dolne 351 z domkiem
35

R o h a ty ń s k i Lwów Rohatyn
Podkamień 550 z domkiem 74 B u rszczo w sk i Babince 149

36 Zaupie 450 z domkiein 75 Kozaczówka 131 z domkiem
37 Stanislawów-Bursztyn Demianów 2600 z domkiem 76

Iwanie Mossorowka
Iwanie puste 1892 z domkiem

38
T a r n o p o l s k i

Roaatyn-Tarnopol Zagrobela 4000 z domkiem 77 Ujście biskupie 1381 z domkiem
1 39 Tamepol - Pod wułouzyska Sraykowce 2000 z domkiem 78 Kozaczyzna 510 z domkiem

79 Kolgdziany-Borszczów Jezierzany 2303 z domkiem
1 80 Łanowce 1021 z domkiem

Podając powyższe ogłoszeni&--do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajnna zarazem, że do dnia 1 wrześni*, br. to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyi powiatowych, przyjmować 
oędzie oferty na każdą stacyę mytniczą wykazem objętą.

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentów znane są wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim warunkom dzierżawy w zupełności się poddaje. Nadto 
ma oferent podpisać protokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy, o ktoią się ubiega, na dowód, że przyjmuje w t\m  protokole zawarte postanowienia. Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia 
uwzględnione me będą.

Na kopercie oferty wj mieni podający nazwę Btac^i, o której dzierżawę się ubiega.
Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczętowaną i z wymienieniem na niej stacyi myt.iiezej, złożone wadyum licytacyjne, które 

wynosić ma 10°/0 łącznej kwoty wrywołania. —  llliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. fV. Wydziału krajowego lub też w kancelaryach Wydziałów powiatowych, jak row rfai 
otrzymać formularz na ofertę.

Z Rady "Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. _
We Lwowie dnia 25 jp ca  1897 roku. C r  r o t  L

h J / I h u  i i

f» i* r i  fc&ryki Br»«t * Bialska Z inJural Ladawaj wa Lw*wla, )i< ian|4sar Et. Btjlegi,


